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Kolo sejmowe obradowało wczoraj dwukrotnie — 
rano przed posiedzeniem Sejmu i wieczorem po po­
djedzeniu. Uchwalono poufność obiad,- nie możemy 
zatem  podać szczegółów. Żałować wypada, że na 
obrady Koła nie było więcej czasu. Było jeszcze 
wiole spraw do wyjaśnienia, wiele pytań do rozwią­
zania.

Ostatecznie zapadła następująca uchw ala:
„Koło sejmowe uznaje, ze jyoio polskie w Ka­

dzie państwa, w warunkach bezprz.i kładnie trudnych, 
sirzegło ile mogło stosunków wewuę a zn jch  państwa 
od rozstroju a systemu reprezentacyjnego od upadku. 
Było ono pieiwiastkiem ładu zaiów no dla państwa,
jak  i dla wolności.

Kolo sejmowe stwierdza, ze postępowanie Ko­
ła polskiego w' Wiedniu, było niezmiennie zgodne 
z dobrem0 kraju, z jego politycznym kierunkiem i 
z duchem Sejmu. Kolo sejmowe wyraża pi zekonanie, 
że delegacya. usilnie dążyć będzie do rozszerzenia 
krajowego samorządu — a zarazem z całą gorliwo­
ścią i stanowczością przeprowauzać będzie te sprawy 
krajowe, które załatwienia czekają, a zwłaszcza te 
narodowe i ekonomiczne postulaty, które Sejm kil­
kakrotnie uchwalił — ku czemu koniecznem je s t 
ustalenie stosunków parlamentarnych w Kadzie 
państwa

„Koło sejmowe wyraża Kołu polskiemu w Ka­
dzie państwa swoie zaulame —  a zarazem ponawia 
Przekonanie, iż solidarność posłów polskich w R a­
dzie jest niezbędnym środkiem do prowadzenia tamże 
poważnej a skutecznej, z interesem narodowym 
zgodnej polityki, że zatem owa solidarność je s t po-

J j j f bą kraju i obowiązkiem każdego posła“.W™ - * **
Ta uchwala sejmowego Kola polskiego wymaga 

co do jednego punktu komentarza. Drugi ustęp wy­
raża przekonanie, że Koło polskie w Wiedniu usiluie 
dążyć będzie do rozszerzenia krajowego samorządu, 
do załatwienia narodowych i ekonomicznych postu­
latów kraju i Sejmu —  ule dodaje: „ku  c z e m u
k o n i e c z n e m  j e s t  u s t a l e n i e  s t o s u n k ó w  
P a r l a m e n t a r n y c h  .v R a d z i e  p a ń s t w a ”.

Owoż zastrzec trzeba, że ostatni ustęp może 
Się odnosić tylko do spełnienia tych postulatów, 
które są zależne od uenwał parlamentu, obecnie 
ieszeze w funkcyaoh swych paraliżowanego zarówno 
przez obstrukcyę, jak  i przez fakt, że sprawa ugody 
węgierskiej przedewszystkiem załatwiona być musi. 
Dzisiaj żądać od Kola polskiego, żeby z końcem tej 
części scsj& która w styczniu się zacznie, przy­
niosło krajowi w podarku rozszerzenie ustawodaw­
czego i administracyjnego samorządu kraju — albo 
żeby wróciło z czemś, co wymaga uchwalenia jakiejś 
większej ustawy —  albo co pozostaje w takim 
związku z ugodii węgierską, że dopiero po ugodzie 
wykonane 111 być może — znaczyłoby: żądać rzeczy 
niemożliwej.

Ale z tego nie wynika bynajmniej, aby Koto 
polski# w Wiedniu dia w s z y s t k i c h  spraw krajo­
wych, które poprzeć może, miało dane sobie od 
Kola .,ejmowego jakieś moratorium  aż do czasu 
„ustalenia, parlamentarnych stosunków w Kadzie 
państw a'1. J e s t  bowiem bardzo wiele spraw, oU 
uchwal Rady państwa, a więc od owego „ustalenia11 
niezależnych, które rząd we własnym administracyj- 

ym zakresie działania załatwić może — i co do 
których Kolo może nacisk skuteczny na rzad wy­
wrzeć. Kle potrzeba uchwał Rady państwa na to, 
ażeby do centralnych biur wiedeńskich wprowadzić 
więcej urzędników Polaków, znających stosunki 
kraju i życzliwie potizeby jego oceniających— ażeby 
c a ł k o w i c i e  ' wykonać postanowienie cesarskie 
z roku 1869 w sprawie języka urzędowego u władz 
galicyjskich — ażeby przeprowadzić decentralizacyę 
kolejową; życzliwsze, niż dotąd traktowanie sprawy 
regulacyi rzok galicyjskich; stopniowe podwyższanie 
kwot, w budżecie państwa na Galicyę przeznacza­
nych i t. p. Rzecz jasna, że przj toczony wyżej 
ustęp uchwały Koła sejmowego, warunkujący speł­
nienie życzeń kraju owem ustaleniem parlam entar­
nych stosunków —  odnosić się n i e  może do tych 
spraw, w których wystarczy sama dobra wola rządu, 
byle tylko nie była ona platoniczna, ale zechciała 
być czynna. D la Koła polskiego zawsze program 
kraju i jego postulaty są mandatem, którego speł­
nienie ma być nieustanną troską i staraniem  Kola. 
Stosownie do sytuaeyi parlam entarnej, dziś jedna, 
jutro mna kategorya spraw krajowych może być 
przedmiotem owej troski i starań  —  tak, że raz je ­
dne, to znów :nne sprawy wysuwają się naprzód —  
ale postęp tych spraw ku ich pomyślnemu załatwie­
niu powinien być stateczny, bez -względu na stosunki 
tarłam* ptarne ustalone lub nie. ’ Tv!ko y  Um zna­
czeniu pojęta, mogła owa uchwala Ko i a zapaść wszyst­
kimi gipsami przeciw 5 tylko. W mnein pojęciu 
byłaby uchwała powyższa albo odrzucon, albo za­
ledwie większością jednego lub dwóch głosów przyjęta.

Ssjffl k r a io w y .
(Uzupełnienie spraioozdania z ostatniego posiedzenia).

AV uzupełnieniu sprawozdania w porannym nu­
merze dodajemy jeszcze, że poseł B e r n a d z i k o w -  
slci zarzucał partyi rządzącej, że rozbija lud na 
partyei partyjki i przeszkadza jednolitej akcyi ludowej, 
a czym to na tle  religijnej agitacyi. Lud się rozpolityko­
wał i rozagitował —  to prawda, ale winę ponoszą ci, 
którzy są przeciwni uświadomieniu ludu. Mówca dziwi 
się, dlaczego p. namiestnik nie uważał za właściwe 
uzasadnić zawieszania sądów przysięgłych w trzech 
powiatach.

W  odpowiedz p. M o n ta n o  w i e ż o w i ,  który 
wezwał posłów włościańskich do wstąpienia do Kola — 
oświadcza mówca, że to nie nastąpi dopóty, dopóki 
nie znajdą się w Kole ludzie, którzyby bez skrupu­

łów podnosili żale i skargi kraju, a to będzie możliwe 
dopiero z chwilą zmiany regulaminu Koła.

Zaznaczyć jeszcze należy zajście między refe­
rentem prowizoryum budżetowego lir. P o t o c k i m  
a posłem R o m a n o w i c z e m ,  przez pierwszego bez- 
potrzebnie sprowokowane. Hr. Potocki wyraził radość, 
że poseł Rom. oświadcza się tak  stanowczo za au­
tonomiczną polityką a przeciw centralistom, i dodał:

Oby p. Romanowicz zechciał skorzystać ze swego 
wpływu na wiedeńskich korespondentów Słowa Pol­
skiego, którzy odmiennych są pod tym względem od 
niego przekonań.

Na tę  osobistą wycieczkę odpowiedział poseł 
R o m a n o  w i c z, następującemi słowy :

„Pozwalam sobie mieć swoje własne zdanie o 
tem, czy było rzeczą właściwą i przyzwoitą, wycieczkę 
osobistą przeciwko mnie i moim przyjaciołom zdziennika 
który mam zaszcz,Y  Feprezentow ać, wmieszać do tej 
przedmiotowej dyskusyb Mogę tylko oświadczyć, żo pi­
smo, na którego czele stoję, przeciw autonomicznej idei 
i autonomicznemu programowi nigdy nie zgrzeszyło. 
A szanownego sprawozdawcę bym prosił, żeby tu 
takich kwestyi w dyskusyę nie wciągał i nie prowo­
kował z mojej strony wyrażenia zdania, czy nie by­
łoby pożytecznem, aby on swego wpływu znów na 
inne dzienniki w pewnym kierunku używał albo ich 
nie używał11.

Po słowach tych no lewicy odezwały się grom­
kie oklaski.

Uchwalone przez Sejm wmoski komisyi budże­
towej w sprawie prowizoryum budżetowego, opiewają 
jak  następuje:

1. Sejm upoważnia W ydział kraj. do czyni nia 
wydatków zwyczajnych z funduszu kraj. na rachuuek r. 
budżetowego 1899, na podstawie budżetu na r. 1898, 
tudzież takich wydatków nadzwyczajnych, kture opie­
ra ją  się na pdKzilĄtyd) już przez Sejm na szereg lat 
uciiwalach.

% Sejm upoważnia W ydział krajowy do poczy­
nienia wydatków na regulacyę górnego Dniestru 78 
tysięcy zł., na uzupełnienie obwałowania Wislv i W i­
słoki w pow. mieleckim 41.870 zł., na obwałowanie 
lewego brzegu W isły między Krakowem a granicą 
21.774 zł., na popieranie mniejszych robót meliora­
cyjnych 60.188 zł., na urządzenie szkoły sukienniczej 
w Rakszawie 7.500 zł.

3) Sejm upoważnia do pobierania na rzecz fun­
duszu krajowego dodatków do państwowych podatkow 
bezpośrednich, a mianowicie:

a) dodatku do państwowego podatku gruntowe­
go, domowo-ezynszowego, domowo-klasowego i do 
5°/o podatku od domów wolnych w wysokości 60 cen­
tów' od każdego złotego w wal. austin całej przypi­
sanej należytości tych podatków; — w mieście Kra­
kowie, tudzież w powiatach krakowskim i chrzanow­
skim wszakże, ma się pobierać ten dodatek do po­
datków w tjm  ustępie ad a) wymienionych w wyso­
kości 46 centów' od każdogO złotego w wal. austin 
całej należytości ty cli podatków;

b) dodatku do państwowych bezpośrednich po-

Wszelkie prawa zastrzeżone.

63 Z A S Z U M !  L A S .
Powieść współczesna w  trzech częściach

przez

JÓZEFA MASKOFFA.

— Dziękuję! —  przerwała W ilhelm ina — o to mi 
tylko chodziło- Chciałam wiedzieć, jakie wrażenie 
zrobi na niezepsutem i młodem, jak  pańskie serce, 
podobny ]jst.

i  zwijając ów liścik, zasunęła go za fałdy 
bluzki.

Ogrzana, syta —  poprawiła sio na krześle 
i odwróciła się teraz ku Leonowi, jak  dziecko, które 
zabiera się do wbic lojiuanego motyla na szpilkę.

— A pan... byłbyś zdolny napisać list podobny ?
—  Bo pani?
Ten naiwny wykrzyknik wprowadził W ilhel- 

minkę w doskonały humor.
J r  No, przypuśćn ve do mni*
L eon milczał zim zray. oglądając się rozpa­

czliwie zp jąkąy POI u .
t  fcloże pa»i v ‘ e herbatę? stygnie — wy­

ki ztusił, podając j c inkę z herbatą.
—  Chętnie... U1 (Ci warunkiem, że mi pan 

znów za pazm służyć będziesz.
Leua ukląkł, ale ięce mu tak  drżały, że her­

bata wylewać się zaczęli.

— Co panu je s t?  Czy panu zimno? — pytała 
studentka.

— Tak... tak... widocznie się przeziębiłem.
— Niechże pan wypije tę herbatę... proszę... 

J a  pana bęlę  poić łyżeczką, jak  małe dziecko.., 8za, 
ani słowa. Królowa każe — paź słuchać musi.

I  bardzo delikatnie wlewała mu w usta łyże­
czki herbaty jedną po drugiej, któro on przełykał, 
choć herbata była bez cukru i parzyła mu gardło. 
Ona umyślnie przedłużała tę  zabawę, k tórą zabijała 
po prostu czas, w chęci doczekania się świtu.

W reszcie znudziła ją  rola niańki —  położyła 
łyżeczkę i ziewać zaczęła.

—  Jestem  senna! —  wyrzekła, chyląc głowę 
jak  kwiat o zachodzie słońca.

— Mozę się pani położy? —  zaproponował nie­
śmiało Leon — w tamtym pokoiku je s t moje łóżko. 
Drzwi pozostawię otwarte, ciepło w ten sposób bę­
dzie jednakowe. Z resztą mam jeszcze węgle...

— A pan ?
— J a  będę tu taj siedział i dokładał węgli do

ognia.
—  Dobrze!
W stała nagle, zmorzona snem, jak  małe dzie­

cko. Przeszła przez pokój prawie z zamkniętemi 
oczami i stanęła na progu. W łosy jej się rozpuściły 
zupełnie i spływały czarną lawiną po białej bluzce. 
Tu i owdzie miała na nich i na sukni poczepiane 
fiolki, któro wypadły jej widocznie z mufki. Stanęła 
na progu, otworzyła powoli swe ogromne, czarne 
oczy i rzuciła sennym, cichym głosem:

—  Dobranoc 1

Poczcm znikła we drzwiach.
Leon długą chwilę wpatrywał się w te drzwi 

otwarte. W reszcie wziął z pułki pierwszą lepsza, 
książkę i dorzuciwszy węgla do ognia, usiadł na 
krześle przed kominkiem.

Chciał czytać, lecz czytać nie inógł.
Ogarnęło go jakieś wielkie, nieznane mu wzru­

szenie. Zdawało mu się, że ta  śpiąca w diugim po-’ 
koju dziewczyna, je s t na jego lasce i pod jogo'opie­
ką — że 011 odpowiada, nietylko za spokój jej smi, 
ale za jej istnienie.

Dokoła była wielka cisza i Leon, położywszy 
książkę, ukrył twarz w dłonie.

Och! chciałby, aby ta  noc przedłużała się w nie­
skończoność. Chciatby tak  wieid całe przesiedzieć na 
straży kolo tej śpiącej królewnej —  on giermek, 
paź — rycerz, broniący do niej dostępu zimnej rze­
czywistości. Jeśli śni w tej chwili o szczęściu, toć 
on jej sprowadził te błękitne sny pragurmiem swego 
serca. Jeśli zapomina o tem, co przeszła (jak sama 
m ówił»), toć jogo uczucie szczere i gorące, odpędza 
precS czarną marę niedobrych i dręczących wspo­
mnień.

—  Śpij!... — szepcze egzaltowany marzyciel — 
śpij... ja  czuwam nad tobą!

C zysta, ja sn a , promienna, młodzichcza była 
ta  noc.

I  gdy świt wstał nad Paryżem zaśnieżonym i 
białym —  Leon powitał go jak wroga-. Ton świt 
zbudzi śpiącą królewnę i każo jej związ&e płaszcz 
włosów w modną fryzuię, a on paź, giermek, ryce.z,* 
uwomiony ze swego posterunku, pożegna ją  i pozo-
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datków osobistych, ustanowionych ustawą z dnia 25 
p aźd z ie rn ik  1896 nr. 220, dz. u. p. a wyjątkiem 
podatku osobisto-dochodowego, w wysokości 66 cen­
tów od każdego złotego w wal. auoti, całej przypi­
sanej należytośei tych podarków; — ,v mieście Kra­
kowie, tudzież w powiatach krakowskim i chrzanow­
skim wszelako ma się pobierać ten dodatek do po­
datków w niniejszym ustępie ad b) wymienionych 
.w wysokości 52 centów od każdego złotego w wal. 
austr. od należytośc; tych podatków.

Uchwalono talcże dodatkowe rezolucye Skał- 
kowskiego: 1) aby rząd regulacyę gornego Dniestru 
przyspieszył do okresu 20 zamiast 28 lat i przy­
stąpił bezzwłocznie do roboty; — 2) aby Wydział 
kraj. wygotował równocześnie projekt kolmatacyi ba­
gien nad dni e s tr  zański cli (około 40.000 morgów ).

Dalej ucliwalono z funduszu krajowego dla po­
gorzelców gininy Dzieduszyce W ielkie 700 zł., gmi­
nie Pacyków 300 zł., gminie zaś Bratkowce 500 zł. 
zapomogi.

Z powodu klęski gradobicia w r. b. oddano 
Wydziałowi krajowemu do rozporządzenia. 50.000 zł. 
z których, w miarę potrzeby n ia ją  być zaopatrywa­
ne gminy, szczególniej z w kisną r. p.

Na urządzenie działu wystawy galicyjskiego 
przemysłu artystycznego na wystawie paryskiej w r. 
1900 udzielono 15.000 zł. sułwencyi.

Uchwalono dalej: urządzić dwuletni kurs pra­
ktyczny dla nauki drenowania dla 25 stypendystów, 
oraz wnieść rezolucyę do rządu w myśl nagiego 
wniosku p. S k a ł k o w s k i e g o  w spiaw ie uwolnienia 
od podatku rentowego procentów od listów zasta­
wnych i obligacyj, wydawanych przez krajowe za­
kłady hipoteczne.

Oo do faktycznego sprostowania zabrał głos p.  B o- 
b r z y ń s k i ,  który w odpowiedzi p. Bernadzikowskie- 
mu na jego zarzut, że „klika rządząca krajem, przy­
czyniła się do zamykania szkół i obcinania oświa­
ty " —  oświadczył, że zarzut ten je s t bespodstaw nj. 
Odpowiadał następnie posłom Okuniewskiemu i B ar­
ii ińskiemu.

W  sprawie budowy kolei lokalnych wąskotoro­
wych, w myśl wniosku p. Andrzeja lir. P o t o c k i e ­
g o  uchwalono następującą rezolucyę:

„W zywa się rząd, aby żądaniom zastosowania 
toru normalnego na kolejach lokalnych nie stawiał 
trudności, oraz wzywa się W ydział krajowy, ażeby 
iv sprawie tej poczynił odpowiednie starania.

Obszarowi dworskiemu w Zatwarnicy udzielono 
koneesyę na pięć la t do pobierania opłat my luiczycli 
od mostu na rzece Sanie tamże.

Odczytano jeszcze szereg wniosków i interpo- 
lacyj a mianowicie: interpelacyę p. W i k t o r a  do
iządu, dlaczego starosta  w Tarce wywiera presyę 
na podwładnych sobie wójtów, aby gminy, wbrew 
własnemu interesowi agitowały w sprawie wytycze­
nia projektowanej kolei ze Lwowa na Sambor do 
granicy węgierskiej przez U żo k ; p. Ś r e d n i  a w- 
's k i e  g o  wniosek o wezwanie rządu, abyT w drodze 
'ustawy zmienił taksy na forszpanyr wojskowe; inter- 
polaey ę p. N o w a k o  w sk  i c g o do rządu w sprawie 
nadużyć, popełnionych pizcz wójta z W yszatyc (pow. 
przemyski), Jan a  Glińskiego; iuterpelacya p. O k-u- 
n ie  w s k i e g o  w spraiv)e korespondowania staro­
stów z urzędami parafialnymi po polsku; intcrpcia- 
Tcya p, N o w a k o w s k i e g o  w sprawie wybór iw do 
'Budy gminnej w Dorożowie (poiv. Samborski), m re­
szcie intcrpclacya p. O s t a p c z u k a  w sprawie wy­
borów gminnych w Roznoszyńcach.

M arszalek zawiadamia, że namiestnik oznajmił 
mu właśnie, iż s e s y a  s e j m o w a  z o s t a ł a  z p o ­
l e c e n i a  n a j w y ż s z e g o  o d r o c z o n a ,  wobec 
.czego wzywa sekretarza p. U r b a ń s k i e g o  do od­
czytania protokołu posiedzenia.

Następnie marszałek życzył posłom pomyślności 
przy Nowym Roku, a krajowi lepszego roku i zama­
kając posiedzenie, wzniósł okrzyk na cześć cesarza, 
który Izba trzykrotnie powtarza.

Komisya dla kredytu u łościańskiego odbyła 
wczoraj przedpołudniem posiedzenie i wybrała refe­
rentem p. S k a ł k o  w s k i e g o  , korreferentem zaś p. 
P a s z k o w s k i e g o .  Uchwalono wybrać subkomitet, 
do którego kooptowano pp. O n y s z k i e w i c z a  i 
W a cli ni  a ni  n a . Subkomitet ma zająć się zbada­
niem praktycznego rezultatu kas Raiłf ;eua.

*  **
W  sprawie budowy drogi do B r z u c h o w i  c 

odbyła się wczoraj konfereneya w gmachu sejmowym, 
w której wzięli udział pp. prez. M a ł a c h o w s k i ,  
wicepr. M i c h a l s k i ,  C h a m i e c  i prezes Rady po 
wiatowej, Dawni A b r  ali a m o w i cz. Zgodzono się 
w zasadzie na potrzebę zbudowania drogi do Brzu- 
chowic. ' '

Sejm bukowiński.
Czerniowce, 30 grudnia.

W uzupełnieniu doniesienia telegraficznego prze­
syłam szczegóły z drugiego posiedzenia Sejmu, któ­
re odbyło się wczoraj o godzinie 5 wieczorem. Na 
wstępie odesłano do komisyi budżetowej prowizory­
czny preliminarz, pozostaw;ający dotychczasowy’ do­
datek krajowy w wy śokości 42 c.t. na pierwsze pół­
rocze 1899 roku. Administracyjnej komisyi przeka­
zano wniosek W ydziału krajowego, domagający się 
ustanowienia fundacyl pamiątkowej im. cesarzową] 
Elżbiety. Fnndacyę ma stanowić pięć zapomóg po 
200 koron, które Wydział krajowy w drodze kon­
kursu, corocznie udzielałby sierotom po obojgu ro­
dzicach, przynależnym do Bukowiny, a będącym 
w wieku od 3 do I i roku życia,

Z kolei odbyły sio wybory do komisyj stałych, 
co do których naprzód już odbywały się narady pry­
watne i przyszło do porozumienia na tej podstawie, 
iż Rumunom zapewniono w każdej komisyi względną 
większość. Do komis.yj weszli wszyscy czterej posło­
wie z klubu ormiańsko - polskiego, a to : W i e s i o ­
ł o w s k i  do weryfikacyjnej, B o h o s i e w i c z  do bu­
dżetowej’, a A b i n Ii a m o w i c z i S t e f a  u o w i e z 
do--adniinistracyjnej. W  komisyi petycyjnej nie za­
siada żaden z posłów polskich.

Sprawy powyższe załatwiono szybko wśród wi­
docznego oczekiwania posłów, którzy wiedzieli już 
naprzód, iż z okazyi worylikacyi wyborów przyjdzie 
do starcia pomiędzy Rumunami a rządem. -W miej­
scu, przeziiaczonem dla publiczności, zebrało się toż 
bardzo wielu ciekawych, p raw ic  wyłącznie pań i pa­
nów rumuńskicłrr* Ańareszcie marszałek zapowiedział 
sprawozdania Wydziału kraj. o poszczególnych wy­
borach. Sprawozdania te  ułożył br. Mustutza bardzo 
zręcznie. Tam mianowicie, gdzie rozchodzi się o nie­
miłego Rumunom posła, wytyka szeroko najrozmaitsze, 
drobne zaniedbania formalności ze strony rządu i 
przejechawszy się do syta na przeciwnikach swoich, 
kończy wmioskiem uznania wy henr za ważny dla­
tego, iz nie wniesiono znikąd protestu. Gdy zaś 
chodzi o posłów miły cli stronnictwo, p. Mostatza 
wszystko chwali i uznaje. Posłowie słuchali cierpli­
wie tych wywodów7 i w ten sposób uznano za ważne 
wybory 25 posłów’, między tymi wszystkich Polaków’ 
i obu Rusinów narodowych. Bomba pękła dopiero, 
kiedy Wydział krajowry zaproponował uznanie za 
ważny wyboru posła Mar i n#. ,  który w gminach 
wiejskich okręgu czerniowi mkiego zwyciężył przeciw 
rumuńskiemu kandydatowi B l e n d  u. Zażądali głosu 
dwaj naraz posłow ie, obadwaj z frakcyi mlodorumuń- 
skicj, radykalnej, po raz pierwszy reprezentowanej 
w’ Sejmie tutejszym .__________________  _____

i -t
Pierwszy z nich, dr. Je*“zy P o p o v i c i /  j Uj 

w’ Radzie państwa interpelował był rząd z j wod« 
wyborów sejmowych. Teraz uderzył na całą aldnflm- 
stracyę polityczną Bukowiny, twierdząc, iz ró,lvna jej 
je s t tylko w GWicyi. W krajach zachodnich żaden 
starosta nie poważyłby się wplywuć na wybo-y, a zaj­
muje się ii tylko udministracyą powiatu, a błie poli­
tyką. I nas_ zas wręcz, przeciwnie. S tarosty nie ma 
cza.su na opiekowanie się oświatą i bytem rrmteryai- 
nym ludności, bo główne jego zadanie ogranicza feię 
polityką i „robieniem wyborów". Rząd ustanawia 
kandydatów’, a starosta przeprowadzić ich musi.
0  sposoby nikt nic dba. Dzieją się więc gwałty nio- 
slyołuuie, jak obietnice, groźby, szacherka formalno­
ściami, karanie wyborców p0(] rozmaitym pozorom 
etc. W szystko to demoralizuje ludność i wypacza 
pojęcia o konstytucyi. Mówca przetoczył fait," iż je­
den ze starostów’, aby przeprowadzić kandydata rzą­
dowego, w’ dniu wyborów wydał żydom aż 22 nowych 
koncesyj na karczmy. P. Popoviei, któr pierwszą 
część mowy wygłosu po rumuńsku, a drugą po nie- i 
mieeku, zakończył apelem do prezydenta ła-aju. izby, 
pamiętny lepszej tradyeyi swrngo urzędowania Iia  
zachodzie monarchii, położył kres demoralizacji ludu 
przez starostów.

Drugim mówcą był dr. Jan  F l o n d o r ,  wła­
ściciel dóbr, człowiek bardzo młody, ale od dawna 
znany z fanatyzmu rumuńskiego i nienawiści do 
wszystkiego, co znajduje się po za granicami Wszech- 
rurnunii. Ten poseł mówił również w dwóch języ­
kach, rumuńskim i niemieckim, a rzucił się na rząd
1 starostów w sposób, który już przekracza granice 
dyskusyi parlamentarnej. W  wyrazach, wcale nie­
dobranych, a niesłychanie gwałtowny cli, opowiada!
0 mieszaniu się rządu do wyborów’, o stawianiu kan­
dydatur rządowych i o gwuiłtach, jakich dopuszczają 
się-starostowie. Słabą stroną mowy było, iż miody 
poseł klął się jedynie, iż posiada stosy dokumentów
1 mnóstwo dpwmdów, ale nie przedłożył żadnego i nie 
wymienił ani osób, ani faktów konkretnych.

Pokazywał wprawdzie jakiś papier, mający być 
konsensem, wydanym przez starostwo pewmemu wy 
borcy w Suczawie, rzekomo z warunkiem glosowania 
po myśli rządu, jednak ten jeden dokument wątpli­
wej wartości nie sprawił wrażenia. O wiele też 
uważniej słuchano zasadniczych i rzeczowych wywo­
dów posła Popoyici, aniżeli spazmatycznych zaklęć, 
upewniali, iż me jes t zdrajcą Austryi, oraz wyzwisk, 
jakiuim szafował p. Flondor. Nie pomógł tern sprawie.

Prezydent kraju miał wobec tego ułatwioną 
drogę obrony™ albowiem zastrzegłszy się ogólnie 
przeciw gołosłownym, a krzywdzącym zarzutom, od­
powiedział fliowcom —  dowodami. O wartości t^ch 
dowodów nie chcę orzekać. To jednak stwierdzani, 
że zamknęły one usta opozycyi, jeżeli nie treścią, 
to u bywałe długim szeregiem protokołów i re łac .j 
urzędowych, które prezydent odczytywał. Są to tz. 
wyniki dochodzeń. Na każdy zarzut, podniesieńv- 
w tutejszym organie partyi rumuńskiej, Patria, br. 
Bourguignon wdrożył był dochodzenie urzędowe, t. j. 
protokolarnie polecił przesłuchać odnośnych staro­
stów’, pisarzow gminnych, wmjtów i żandarmów. 
W szyscy „zgodnie" zeznali, iż najmniejszego nio 
dopuszczono się nadużycia... P. prezydent czytał owe 
dokumenty przez dwie godziny, aż ulitował się nau 
nim poseł Stefanowicz, proponując przerwę do dnia 
następnego.

■. ba chętnio zgodziła się i późnym wieczorem 
przerwano obrady.

Następne posiedzenie dzisiaj o 5-ej popołudniu 
a rozpocznie się daiszem odczytywaniem protokolow 
przez ]i. prezydenta, który zapowiada jeszcze naj­
mniej trzeeligodzinną lekturę... Kresowi/.

sranie znów sam ze wsonilinieniem *tej nocy, która 
po sobie w jego i jej ż\ bu, pozostawi wrażenie nie­
skalanie pięknego klejnotu.

We drzwiach pokoiku stanęła Wilhelmina, bar- 
,dzo blada i bardzo znużona.

Leon oczekiwał na nią, lecz był tak  jej pełen 
przez marzenie tych kilku godzin, że nie śmiał ode­
zwać się do niej, nie śmiał zapytać, czy dobrze spala.

— Idę do domu... już omnibusy i dorożki kur­
sują. Siyszę dzwonki tramwayow...

Zaczęła się pośpiesznie ubierać. Czcmprędzej 
zakryła wmalką swoja,, twarz znużoną.

—  Uciekam! niech pan nie zapomni być dziś 
u Daiozewa.

Już będąc na progu, zatrzym ała się i jakby 
do siebie —  bezwiednie rzuciła:

— Jak a  to była dziwma noc!
I  wyszła.

XVI. Socyaliata francuski i siedem dziesiąt 
trzy tomy Voltaire a.

Nie upłynęło dziesięciu minut od wyjścia Wil­
li el minki, gdy zastukano do drzwi Leona.

—  Proszę w e jść ! —  zawołał Leon.
W szedł Kręćki. Miał na sobie grube, zimowe, 

iw7arszaw’skie palto. Był w doskonałym humorze.
—  Ś n ieg ! Ś n ieg ! — wołał od progu — przy­

pomniała mi się W arszaw ka i śnieżne barykady na 
Marszałkowskiej ulicy, pączki, które struś może

strawić, kręciołki u państwa Wiercińskich, cftyszajp1 
nie fraków benzyną i wacika z kiawatcm, który 
gwałtem leci do ucha.

Obejrzał się dokoła i spostrzegając niedopitą 
herbatę, ciastka, ser, ogień n* kominku :

— H o ! h o ! ślady o rg ij! młodzieńcze zaczynasz
się puszczać!

Lecz Leon, sądząc, iż uratuje sytuacyę, odparł 
naiwnie :

— Wcale nie. Był tu ktoś z kolonii... śnieg 
padał w nocy... nie było dorożki... więc przesiedzie­
liśmy do rana.

— A ja  wiem, kto był ten ktoś! — zawołał 
Kręćki.

— !!!
— Panna Wilhelmina.
—  Wcale nie.
— W cale nie? Spotkałem ją  r a  placu Clicliy. 

Opowiedziała mi wszystko. O toni, jak mazgaju jakiś, 
stałeś na placu T rin i tć  i po w ta rz a łe ś  „co pocza.ć“... 
o tem, jak  zrobiłeś jej herbaty, jak  się potem po­
rządnie przespała — słowem powiedziała mi wszystko.

Leon milczał.
Sądził, że ta  bytność Wilhelminy, będzie prze- 

dew'szystkiem partyjnym sekretem, a potem pragnął, 
aby wspomnienie tej dziwnej nocy, nic zostało za­
ta rte  drwinami i żartami ludzi obcych.

—  Bardzo dobrze zrobiła Wilhelnunka, że mi 
szczerze wszystko opowiedziała — ciągnął dalej

Kręćki — ona je s t bardzo rozumna., przebiegła — 
nic skompromituje się nigdy niczein, gdy potrzeb, 
zagra szczerą i otwarli! — słowem, robi wszyst.n 
to, co io U  panna, chcąca W'ydać się za  jakąkolwml 
cenę za maż.

— Ona?
— T a k ! tak —  o n a ! — Czy pan sądzisz, że 

ona tu po co innego przyjechała do Paryża? W W ar­
szawie nie wiem dla jakich przyczyn nie miała wi­
doków — więc skorzystała z manii jeżdżenia na 
aedecynę, i tu zadaje szyku jako studentka • dzia­

łaczka. Może być, że złapie coś w swe sieci. Mó­
wiono mi już nawet o jakimś Francuzie, studencie 
medycyny, ale to gruba ryba, człowiek bogaty... 
tylko, Williclminka sprytna i potrafi sobie z hrau- 
cuzem dać radę !

O ! śpiąca królew no! śpiąca królewno.
Leon patrzył dokoła, jakby chcąc pozbierać 

szczątki czaru minionej nocy i z nich wTzieść’ mur 
dość silny, który potrafiłby zasłonić go przed sar­
kazmem Kręckiogo.

Lecz Kiecki był już na progu drugiego pokoju 
i zaczął śmiać się ironicznie.

— Chodź no pan tu — spójrz pan, jaka to 
mądra i dowmipna paniusia. Niby tak z niechcenia, 
a pozostawiła na poduszce, na kołdrze fiolki. Ona 
i pana kokietuje... najlepszy’ dowód.

(C. d. n.).

RARPHAMY ——  1 k°*9rowe’ Aaneie i flanelki, poleca MIKOŁAJ LUDWlu
11 w  w ie lk im  w y b o rze  1 ,!* Ltalinita \LLwów, ui. .Halicka !4 .



,.SŁOWO POLSKIE" Nr. 1 z dnia l_stycznia 1899. 3

j. i 4  w Austryi i przesilenie na Węgrzech.
Mamy wiec znowu §. 14. W iener Ztg. ogłasza 

■sarskie tfismo odręczne do Tblma. orzekające, ze 
atosunek kwot ma pozostać do końca r. 1899 bez 
'.raiany. Dalej ogłasza organ urzędowy rozporządze­
nia cesarskie na podstawie jjjl 14, wedie których 
związek clowo-liainllowy'i umowa z au.stro-węgiei - 
.fldni bankiem przedłożona zostaje do 31 grudnia 
S99, <i. umowę co do 80 milionów długu odracza
ię na rok jeden.

Gdyby w ciągu r. 1899 dc szło do skutku po- 
izumic-nie między Austryą a W ęgrami co d > zwią-j" 
i handlowego- Banku austro-węgiersł.iego i 80 mil. 

zł. długu, lub gdyby na Węgrzech stan dotychcza­
sowy, względnie stosunek wzajemności nie byt do- 
trayjnjuiyj —  stracą wydane rozporządzenia swą wa_- 
żność.

Dalej ogłasza W w m r Ztg. cesarskie rozporzą- 
'rfj nia na podstaw ie §. 14, co do . unknięcia ra ­
bunków centralnych, o budżecie r. 1898 i prowizo- 
yum budżetowe na czas od 1 stycznia do 31 m ar­

ca 1899, wreszcie cesarskie rozporządzenie- na pod 
stawie §. 14 o wsparóiacli państwowych dla zwal- 
zania nędzy, przeznaczające w tym celu kredyt, aż 

•do wysokości 1,600.0(J0 zł.
Z Budapesztu donoszą: Podczas -wczorajszego 

przedpołudnia mówiono tu wiele o kompromisach, 
‘ogłoski te  powstały prawdopodobnie z powodu dłuż 
zej konferencji, jaka  odbyła się wczoraj między 

pp. Juliuszem A n d r a s s y m ,  Albinem C s a k i m ,  
Kolomanem S z e l L o m z *|ednej, a prozydentem mi­
nistrów B a n f f y m  i ministrem skarbu L u k a c s c m  
z drugiej strony.

Kompromis miał dojść do skutku na następu­
jącej podstawie: W szystkie stronnictwa dają gwa- 
•ancyę, że zarówno prowizoryum ugodowe, jak  ugo- 
la, tak  prowizoryum budżetowe, jak  sam budżet, 
z pewnerai poprawkąmi, a nawet zmiana regulaminu, 
zostaną przyzwolone bez większych trudności w dro­
dze uregulowanych rozpraw parlamentarnych, a nadto 
prezydentowi ministrów Banffy'cmu będzie dana oso- 
bisftt satysfakeya, pod warunkiem, że Banlfy nastę­
pnie usunie się w stosownej chwili.

Tymczasem przebieg wczorajszego posiedzenia 
Izby, a w szczególności jego koniec udowodnił, że 
wszelkie rokowania pozostały bez rezultatu.

O  rozbiciu t y c h  u k ła d ó w  ś w ia d c z y  t a k ż e  uchwa­
ła stronnictwa narodowego, zapadła wczoraj, ażeby 
na wypadek, gdyby od 1 stycznia ministerstwo rzą­
dziło‘bez prawnej podstawy, uniemożliwiać to wszyst- 
kieml prawnymi a regulaminem Izby dozwolonymi 
środkami. Uchwalono także wnieść o postawienie mi­
nistrów w stan oskarżenia.

Z prowinryi donoszą, żo Kongregacya czon- 
gradzkiego komitatu uchwaliła większością 61 gło­
sów rezolucyę, skierowaną przeciw obstrukcyi.

Komitat nitrzański przyłączył się na odbytej 
wczoraj nadzwyczajnej kongrogacyi do zwróconego 
przeciw obstrukcyi okólnika czongjadzkiego komitatu, 
oraz wśród wielkiego zapału uchwalił wyrazić zaufa­
nie prezydentowi ministrów Banffy'emu.

A us tro -W ęg ry  a Niemcy.
Zdawało się, że po wyjaśnieniach, ogłoszonych 

w pćłurzędowej Wiener Abmdpost, a odnoszących 
się do znanej mowy prezydenta Thuna o wydala- 
niach praskich — zakończy się polemika drażniąca 
między dziennikami, tom pewniej, że w owy cli wy­
jaśnieniach bym zapewnienie, iż JU'. Tliun jes t ró­
wnież zwolennikiem przymierza. Alo Pester Lloyd 
Wrócił d« taj sprawy jeszcze raz, już po owych wy­
jaśnieniach i przez to skłonił półurzędową berlińską 
Worda- Allg. Ztg. do odezwania się w sposób na­
stępujący ; ' „Gdy polemiki z powodu mowy lir. Thuna 
doczekały sję jjff zadowe.lniającego zakończenia skut­
kiem znanyeJi wyjaśnień w Wiener Abendposł, wy­
stąpił Pester L k i/d  z nowymi zarzutami przeciw
Niemcom. _

„Dziennikowi temu zdaje się, że musi wystąpić 
w obronie kierownictwa austryackiej zagranicznej po­
lityki prZftci\v rzekomo w Niemczech podsycanemu 
systemowi niedowierzania, na którego istnienie mają 
wskazywać niektóre objawy.

Otóż na te tajemnicze podejrzywania oświad­
czamy stanowczo, że polityka niemiecka me kieruje 
się bynajmniej Uczuciami, jakie Pester L loyd  j ej pod­
suwa, i że musi upomnieć się o takie same pochwały 
za bezwzględne dochowanie wierności przymierza, za 
szczerość j rzetelność zamiarów, jakie Pester Lloyd  
sypie gabinetowi wiedeńskiemu“.

Na to można oświadczyć dziennikowi berliń­
skiemu, że niożo ma racyę wobec dziennika peszteń- 
suiego. alo należy dodać, żo w swoim gniewno po-' 
winien był zwrócić się przeucwszystkiem do dzienni- 
k°w niemieckich, które po znanych wyjaśnieniach 
w pólnrzędowym wiedeńskim dzienniku, nie pi zo­
stały Występować przeciw hr. Thunowi z zarzutami 
iuedowieraania j p0mekąd nalegać na jego usta- 
pmnie. °  ^

ffli B a d $  $ k £ c j .
Lwów, 30 grudnia.

W  dalszym ciągu oi,md nad budżetem r. prof. 
G 1 ą b i ń s k i referował budżet szkolny i przed­
stawił imieniem komisyi budżetowej następujące 
wnioski :

1. Wzywa się m agistrat, aby w porozumieniu 
z Radą szkolną okręgową przedstawił wmioski co do 
stałego polepszenia plac mutcaycieli i nauczycielek 
jak  najrychlej.

2. Wzywa się magistrat, aby przedłożył jak  
najrychlej wnioski co do organizacyi nowych szkół 
wydziałowych i przedmiejskich.

3. W zywa się magistrat, aby wszedł w roko­
wania z gminą wyznaniową ewangelicką co do za­
prowadzenia języka wykładowego polskiego w.szkole 
ewangelickiej od r. szkolnego iS99/900.

W dyskusyi nad tą  sprawą zabiał następnie 
glos r. I  b n a t  o w i c z i postawi! trzy wnioski, a 
mianowicie:

ej aby m agistrat zajął się powiększeniem bi­
bliotek przylw ow skich szkołach ludówy-cli, ponieważ 
niektóro z tych szkół posiadają bardzo małą ilość 
dziełek;

b) ażeby nauczyciele ludowi nad etatowi po 10 
latach służb,V wchodzili na e ta t i uzyskiwali prawo 
do pięcioleci i innych dodatków służbowych, oraz

e) ażeby gmina na własnych gruntach, swoim 
kosztem budowała jak najwięcej szkól, a to w tym 
celu, ażeby potrzeba wynajmu i opłacania czynszu 
'kazała się zbyteczną.

W glosowaniu Rada przyjęła tak  wnioski ko- 
nisyi budżetowej, jakoteż wmioski radnego Ilinato- 
rieza.

Przyjęto następnie wszystkie rubryki przychodu, 
dłdatkowo zaś wmiosek dra B y k a ,  postawiany na 
oregdajszem posiedzeniu, o poborach od biletów 
teatralnych.

R. dr. M a r c h w i c k i  referował następnie bu­
dżet Inwestycyjny, który przyjęto 'wraz z rezo­
lucją :

„W zywa się m agistrat, aby przedłożył plan 
i kosztorys zasklepienia Pcltwy na przestrzeni od 
placu Solskich do placu Misyonarskiego“.

Budżety funduszów' i fundncyj, zostających pod 
zarządem gminy, przyjęto bez dyskusji.

Spraw ę przydzielenia urzędników m agistratu do 
rang referował imieniem sekcyi II. r. dr. M a r y a  ń- 
s k  i, imieniem zaś sekcyi V. r. L e w i c k i .

W ywiązała się nad tą  sprawą dyskusya, w któ­
rej r. P i ę t a k  radził powziąć uchwałę, że place urzę­
dniku V m agistratu mają być zrównane z płacami 
urzędników państwowych i to już od 1 stycznia 1899, 
zanim jednak s. Y. Rudy nie ureguluje sprawy, urzę­
dnicy mają pobierać 10%  osobistego dodatku,

k- P a w 1 e w' s k i radził sprawcę tę oddać do ko­
m isji organizacyjnej. |

Zabierało jeszcze głos kilku mówców. poczem 
dalsza #07,prawę odroczono do następnego posiedze- 
uia, które odbędzie się dziś o godz. G wieczorem.

___________  — i m .ym mmmmm«.■— —

W i  W S P l I i

Stanisławów, 30 grudnia
(Handlarz dziewcząt ivzięiy na kawui).

Dzisiaj toczyła się przed trybunatem Karnym 
rozprawa przeciwko niejakiemu Jozefowi Ellmannowi,

yel Eisensteinowi, uprawiającemu handel żywym to­
warem na wielką skalę, oraz przeciwko Chanie Dii r, 
jego pomocniczoc.

Ellmann prowadził handel galicyjskienii dziew- 
czętaini do Egiptu i do Brazylii i je s t władzom bez­
pieczeństwa dobrze znany.

W e wrześniu r. b. j* .ąiiyl on z jakiejś wy­
prawy swojego fachu z E g i p t u z a a n g a ż o w a ł  tu 
dwie dziewczęta, Chane Graver i E llę Rosiner do 
wyjazdu za morze, do Buenos Ayres.

Dziewczęta ułożyły się z Ellinannem o warun­
ki, pomiędzy którymi były także i Swa nowe ko- 
styuiny dla podróżniczek.

Ellmann nie ufał widocznie bardzo dziewcze- 
tom, bo na warunek ton wprawdzie przystał, alo 
przyrzekł dostarczyć kośtyumów pannom aż na kolei, 
tuż przed odjazdem pociągiem.

Tak się też stało. Pociąg miał odejść po 2-ej 
w7 nocy,'" Ellmann zaś już o godz. 1. po północy 
kaftanów podróżniczkom dostarczył. Były paradno 
i bardzo się obu emigrantkom podobały,

* Nie spodziewał się p. Eilmaim zdrady; dziew­
częta wystroiwszy się w kostyumy, przechadzały się 
kolo kolei, gdy w tom nagle wpada kilku przyjaciół 
serdecznych owych panien, odbijają Ellmauowi 
dziewczęta i uprowadzają je do miasta. Robi się 
oczywiście awantura, El linami i przyjaciółka jego 
Chana Dirr dostają sic do kozy i przed kratki są­
dowe, dziewczętom zaś w zysku przypadły to s ty  ii- 
my, ho Ellmann, ratując się, zeznał, że zrobił z nich 
emigrantkom prezenty.

Ellmauna skazał trybunał wyrokujący na trzy 
miesiące więzienia, (Jlianę Dirr zaś od oskarżeniu 
uwolnił.

G d  a d m in is t r a c y i .
W  obec  z b liż a ją c e g o  s ię  N o w eg o  R o k u  

p r o s im y :
1) o wczesne nadsyłanie przedpłaty, od

czeg o  z a le ż y  re g u la rn y  o d b io r n a sz e g o  p ism a  ;
2) o wyraźne w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­

w y c h  p re n u m e ra to ró w ;
3) o nalepianie n a  p rz e k a z a c h  opasko­

wych adresów d o ty c h c z a so w y c h  p re n u m e ra ­
to ró w .

‘ W a ru n k i  p re n u m e ra ty  w  n a g łó w k u .
P re n u m e ra to rz y  Sloica  Polskiego  m a ją  j e ­

d y n ie  p ra w o  o trz y m a ć  po  z n iż o n e j ce n ie  ilu- 
s t r o w a n y  T y g o d n i k  P o l s k i  w ra z  
z d o d a tk ie m  l i a j n o w s / y c l  m ó d  p a r y ­
s k i c h .

T yg o d n ik  P o lsk i w y c h o d z i w  W a rs z a w ie  
i b o g a c tw e m  ilu s tra c y j i u tw o ró w  lite rack ich  
p ie rw sz y c h  n a sz y c h  p is a rz y ,  z d o b y ł so b ie 1 
p ie rw sz o rz ę d n e  s tan o w isk o .

C e n a  T yg o d n ika  Polskiego  w ra z  z  d o d a t­
k iem  n a jn o w sz y c h  rn o d  p a ry sk ic h  w y n o s i d la  
p re n u m e ra to ró w  Słow a Polskiego  
w e  L w o w ie  i K ra k o w ie : n a  p io w in c y i :

10 z ł. —  ct. 
5 „  —  „
2 „ 5 0  „

ro c z n ie  8 z ł.—
p ó łro c z n ie  4  „ —
k w a rta ln ie  2 „—
m ie s ię c z n ie  —  „ 70

ct. ro c z n ie
p ó łro czn ie
k w a rta ln ie
m ies ięcz n ie 9 0

K B O N 1 K A .
Lwów, 31 grudnia.

J u tro :
— 1 stycznia. Niedziela, Nowy Rok 1899.
•— W schód słońca o godzinie 7 minut 58, zacliód o godz. 4 

minut 8.
— O godzinie m/2 popołudniu w  teatrze hr. Skarbka: „Ka- 

ryerowicz".
— O godz 7Va wieczo-em w teatrze hr. Skarbka: „Gejsza". 

V o j u t r s e :
— 2 stycznia. Poniedziałek, M akarego Op.
— Y/scliód słońca o godzinie 7 minut 59, zachód o godz. 4 

m inut 9.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Zaza".

Z powodu Nowego Roku zasyłani}' wszyst­
kim naszym czytelnikom, przyjaciołom pisąja, współ­
pracownikom i korespondentom serdeczne życzenia, by 
r. 1S99 był pomyślniejszy dla tych. którzy nie byli za­
dowoleni z jego poprzednika, a wszystkim spełnił ich 
zamysły. Dosiego roku!

iJla w szystkich naszych prenumerato­
rów, jako noworoczny podarek, dołączamy do dz i ­
s i e j s z e g o  n u m e r u  Noworocznik Słowa Polsl 'ego.

Zwracamy raz jeszcze uwagę, że Noworocznik 
otrzymują bezpłatnie jedynie prenumeratorzy Słowa 
Polsinego, inni zaś czytelnicy płacą za tą książkę 
ŻO ct.. '

Ktoby z dzisiejszym numerem nie otrzymał Xo- 
worocznika. powinien upominać się o to bezzwłocznie 
u kolporterów, względnie w urzędach pocztowych, ekspe- 
dycya bowiem załącza dziś teu dodatek do każdego 
egzemplarza naszego pisma i następnie nie będzie 
uwzględniała reki5rriacyj.

w szelkich g-afemlrów z ttdfrjOĆ hr..lP>f«hoj»w'skieg'^, "»o- 
tockiego, 'Izdębuiekftćh i ttdańskich. L ikiery i roso^isjy. 

Cogrnae fran cu sk i i
poleca

0 . T .  l i e o l d e r a  S y n
Lwów, itynck 98.
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SOilferencya w sprawie szkól handlowych od 
była się, ja k  donieśliśmy, u p. w iceprezydenta Rady 
szkolnej krajowei.

Posłowie krakowscy pp. W e i g e l ,  R o t t e r  i 
Z o l l  podnosili konieczność podwyższenia subweneyi 
rządowej dla szkoły handlowej krakowskiej z 3 .000 do 
10.000 zł. gdyż 111. Kraków nie może samo utrzymać 
szkoły. Ze względu na  to, że szkolą handlowa we Lwo­
wie wejdzie już w życie w roku 1899, me można się 
spodziewać w prędkim czasie upaństw owienia szkoły 
handlowej w Krakowie.

Referat banku krajowego powierzyła komisya 
bankowa p. K. L o e w e n s t e i n o w i.

Dyplom honorowego obyw atelstw a w rę­
czyła wczoraj w  gm achu sejmowy in Kazimierzowi lir. 
Badeniemu deputacya m. Łańcuta.

Statut BS utzeum technologicznego we
Lwowie uzyskał już  zatwierdzenie władz.

Lwowska Izba handlowa i przemysło­
w a odbędzie posiedzenie zwyczajne w pouiedzialek 
2 b. m. o godz. 6 wueczorem. Porządek dzienny za­
w iera  między innymi preliminarz budżetu na  r. 1899. 
Na temze posiedzeniu zda spraw ę z swej działalności 
poselskiej w iceprezydent i poseł Izby do Rady pańs tw a 
p. Jakób  Piepes-Poratyński.

N a uniwersytecie tutejszym otrzyma! Wło­
dzimierz Ruczka z Kulczyc Kulczycki, a d ju n k t  sądowy 
w Bolechowie, dyplom doktora praw.

Spoczynek niedzielny na poczc;e. By- 
rekoj a poczt i telegrafów na podstawie rozporządzenia 
ministerstwa handlu z 10 listopada b. r. podaje do 
ogólnej wiadomości, że urzędy (kasy) pocztowe, począ­
wszy od 1 stycznia 1899, nie będą w n i e d z i e l e  p o ­
p o ł u d n i u  przyjm ować i wydawać przesyłek i listów 
wartościowych, tudzież pakietów, jukoteż nie będą przyj­
mować lub wypłacać przekazów pocztowj eh wkładek 
oszczędności nie mniej także czeków.

Doręczenie listów i przesyłek przez listonoszów 
w n i e d z i e l e  p o p o ł u d n i u  zostaje z dniem powyż­
szym również zniesione, z wyjątkiem tych miejsc, w któ­
rych istniejący j e d n o r a z o w y  kurs  pocztowy nad­
chodzi dopiero w poimlnie lub popołudniu.

O ile ruch pocztowy dla publiczności także 
w dniach  świątecznych dozna pewnego zmniejszenia, 
postanowione będzie dla poszczególnych urzędów' po­
cztowych później i podane zostanie w swoim czasie do 
ogólnej wiadomości.

Nowem czasopismem obdarzy- nas Nowy 
Rok. Oto zaczął wTychodzić we Lwowie F a u n i  dwu­
tygodnik anyjtyczno-lium orystyczny, ilustrowany'. Wy- 
dawcą i redaktorem odpowiedzialnym je s t  p. Włodzi­
mierz Tepa, jako kierowmik artystyczny podpisuje pi­
smo p. Leon Wein, znany a r t y s t a - m a l n r z . - P i e r w  szy nu­
mer, w ydany n a  okaz, p r z e d s t a w i a  się bardzo efekto­
wnie, zwłaszcza pod względem artystycznie wykonanych 
iluslracyj kolorowanych, któremi przypomina poniekąd 
modernistyczne pisma tego rodzaju za g ran ic ą '  jakkol­
w iek nie m a  w Faunie — powiedzmy to na  jego po­
chw alę  —  nic z owych w strę tnych  dziwolągów, chcą­
cych u nas  wr ostatnim czasie uchodzić za objawy no­
w oży tnego  m alarstwa. Również treść literacka i dowci­
py F auna  wróżą mu powodzenie, którego i my mu 
życzymy.

W  p r z e d d z ie ń  s t j ic z m a ,  a na  zakonczei 
grudnia ,  m am y dziś c iep łą ,  prześlicznie pogod 
wiosnę.

W y b r y k i  ż o łn ie r s k ie  po miastach prow, 
cyonaliiych nie ustały jeszcze, co pewien czas bowie 
otrzymujemy wiadomości,  że tu lub ówdzie jac 
żołnierze poranili cywilów raz w szy nku, innym razr 
n a  ulicy —  i tak bez końca, mi-mo, że p rasa  nawolr 
ciągle władze wojskowe, by tem u kres  nareszcie j 
łożyły.

Oto dziś znowu korespondent nasz z T r e m b  
w l i  donosi nam, że przedwczoraj n a  ulicy dwaj n 
znani zułuierze tamtejszego 24 bat. strzelców porm; 
s traszn ie  dwie osoby cywilne. Mianowicie przebili 1 
gnetem pierś  n iejakiemu Rozwadowskiemu, którego i 
■da się p rzy  życiu utrzymać, a innemu, nazwiskie 
Łnpkowski, pokiereszowali niebezpiecznie p raw e  ram

P r z e m y ś l ,  30 grudnia. (Od nasz .  kor.) P. 
wściekły, własność niejakiego Rajtarowskiego, zam 
szkalego przy ul. T a tarsk ie j ,  pokąsał wczorąj dziec 
sa s iada .  P okąsane dziecię odesłano natyciimiast nu 
ćznicę J r a  Bujwida w K rakow ie,  po sprawdzeniu wśc 
klizny u psa. Starostwo zarządziło koutumaoyę na p 
i odniosło się do magistratu z żądaniem, aby czuwa 
n a le ż y c ie 'n a d  opłacaniem psów, gdyż, ja k  doś wiacie; 
nie uczy, psy  bezdomne, nieoplacaue, najczęściej pod 
gają  wściekliźnie.

S t a n i s ł a w ó w .  31 grudnia. W czoraj zbieg 
z tutejszego zakładu karnego czterech niebezpieczny 
rzezimieszków. Przepiłowawszy kraty w  warsztat 
stolarskim, spuścili się n a  ogród spacerowy. Żołnie 
na  posterunku z przerażenia  oniemiał,  nie mógł uav 
głosu z siebie wydobyć. J e d e n  z ucikmierów, H 
ł o d .  skazany był za m orderstw o n a  dożywotnie w 
zieuie.

Tarnopol, 31 grudnia. W gorzelni Omrowsk. 
g") w Myszkowicach porw any transm isyą  robotnik ; 
stał zmiażdżony.

W a r s z a w a ,  30 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbyła się w Resursie kupieckiej uczta na  cześć arty  
sty Cyprynnii G o d e b s k i e g o ,  k tórem u

zloty medal. P rzem aw iali :  Sienkiewicz, Wieniawski, 
Gawalewicz, Godebski i inni. W uczcie wzięło udział 
około 200 osób.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  złożyli w admini­
s tracji dr. Dwernicki dla przytuliska Brata Alberta 2 zt; na  szko­
lę w Białej pp. Kinelowie 2 zł.; na weteranów 18G3 r. Stanisław 
Fanti 1 zlr., Karol Kalita 1 zlr.; na  głodne dzieci dr. K eusser 
2 zł.; Jan Klimowicz dla b ra ta  Alberta 2 zł.; p p . Perutzowie dla 
weteranów r. 1863 złr. 10; dla w eteranów  r. 1831 zlr. 10; dla 
Brata Alberta zl. 10; dla biednych dzieci 10 zł.; dla szkoty ludo­
wej 10 zł.; Roman Lew andowski na weteranów r. 1831 zł.; na 
weteranów r. 1863 W ładysław  Szymański 5 zł.; na szkolę ludo­
wą W acław Wolski 5 złr,

N a  p o d a r u n k i  n o i c o r o c z n t  poleca księgarnia Gubry- 
nowicza i Schmidta „ P s y c h e “, poezye { S t a n i s ł a w a  K o s s o w ­
s k i e g o ,  w  wytwornem wydaniu, które świeżo opuściło prasę.

l i o l e n d y  p o l s k i e  d o  ś p i e w u  z towarzyszeniem for­
tepianu opracował cit. N i e w i a d o m s k i .  Dwie serye 24 kolend. 
Cena każdej seryi (12 kolend) 3 korony. D o n a b y c i a  w k a ­
ż d e j  k s i ę g a r n i .

G a b r y e l s k a  ( K r z y s z t o f o r y ,  F . r a k ó u ' ) ,  S p rzed a je  
fo rtep ian y  n a jzn ak o m itsze j w  A u s try i  fa lu y k i  1 'e ti-o f  z  m e­
ch an ik a  a n g ie lsk ą  po  500, w ie d e ń sk ą  po 300 zf.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S io W S I  I * o !s I iJ O » o “ .

W ’edeń, 31 grudnia. Wydany wczoraj numer
tygodnika Die Wago zawiera interyiew ze Szczepa­
nikiem o nowym wynalazku genialnego Polaka, nie­
zmiernie doniosłym dla techniki wojennej. |

Szczepanik skonstruował mianowicie a p a r a t ,  
k t ó r y  w p r a w i o n y  z o s t a j e  w r u c h  p r z e z  
p r o s t e  o ś w i e t l e n i e .  Wychodząc z tej nowej 
zasady ożywiania sił, sporządzi! Szczepanik b o m b ę  
która ma wewnątrz umieszczony ten aparat. Skore 
tedy na tę  bombę padnie pewnego rodzaju światło, 
skierowanego z innego, stosownie urządzonego aps- 
la tu  — następuje 'wybuch.

W ie d e ń , 31 grudnia. Cesarz przyjmował wczo­
raj na audyencyi kr. T h u n a .  Następnie nnał posłu­
chanie u cesarza węgierski m inister łiouwedów f>j. 
B 'e je i ’v a r y ,  który popołudniu jeszcze wrócił do 
Budapesztu. i

Wiedeń, 31 grudnia. X . Fr. Pressa omawia 
dziś w artykule wstępnym położenie Polaków- w Ro­
s j i  i fakt, żc rząd rosyjski zezwolił po stu Wach 
na urządzenie nuncjatury papieskiej w Petersbi.rgu. 
Organ wiedeński ostrzega Polaków przed iluzjami, 
abj nie sądzili, że to konoesye dla nich, albo, że 
nuneyatura petersburska będzie uważała za z,danie 
swe strzec narodowych interesów polskich. Papieżo­
wi więcej zależy na utrzymaniu swej powagi, ńiz na 
wyrabianiu koncesyj narodowych dla Polaków.

Z chwilą, gdy nuneyusz papieski w P eterJnngu 
wypadł z tej roli i zaczął wpływ wywierać wt duchu 
polskim, musiałby natyciimiast ustąpić, tak jak jstatni 
nuncjusz przed stu laty. W W atykanie mają aa tyle 
rozumu, iż wiedzą, że Rosya za ż.adną cenę lie wy- 

irzecze się swej tradjcyjnej wobec Polaków polityki. 
Nowa toorya trójlojalizmu - tak  samo w Ifośyi jak  
w Austryi nie znalazła wiary. Szlachta w Kongre­
sówce je s t dziś : zupełnie bezsilną, a ci szlachcice, 
którzy od r. 18(13 do dziś zż tli sie z istr.ieiac.vmi

ofiarowano

Partya liberalna uchwaliła także wysłać demi 
taeyę noworoczną do przewodniczącego z wieku M a 
d a r  a s  z a. •

B u d a p e s z t ,  31 grudnia. Dziennik urzędów’ 
ogłasza odręczne pismo cesarskie w przedmiocie ust?' 
nowienia kwoty na r. 1899.

Berlin, 3) grudnia. Doniesienie niektóryi 
pism, jak. by rząd miał zamiar przedłużyć pi owi/ 
rycznj' trak ta t handlowy z Anglią, zostało ze stron 
miarodajnej zdemontowane. Prowizoryum handlów 
z Anglią istnieje do końca czerwca 1899 r  Niem 
zaproponowały Anglii zawarcie definitywnego- tra 
tatu  handlowego, Anglia jednak nie odpowiedzi 
dotąd na tę propozycyę.

Berlin, 31 grudnia. Wiele firm berliński’!  
rozesłało cyrkularz do kupców duńskich, w którym 
ich proszą, aby niezadowolenia i nienawiści,1 juka 
żywią ku rządowi niemieckiemu, nie przenosi i n - ' 
cały niemiecki naród, który z rządową polityką n  
gow zgoła się nie solidaryzuje.

Paryż, 31 grudnia. Doniesieniu N e u H o r k 1 J  
fałda, jakoby Dreyfus w dniu 4 bm. wsiadł ńaokre 
który ma go przewieźć do Francyi, zaprzecza mh 
ster kolonii i dodaje uwagę, że powrót D reyfusa  ni 
że nastąpić tylko na skutek urzędowego zażądai_ 
zo strony trybu maki kasacj-jnego. j

Jeżeli trybunał kasacyjny zdecyduje się posi 
wić takie żądanie, to publiczność będzie zawiać 
miona o tej uchwale prędzej, aniżeli władze rządo» 
w Kujełmic.

Paryż, 31 grudnia. M alin  twierdzi, że B i 
t  li o u złożył świeżo nader ważne zeznania prze 
sądem kasacyjnym. To samo pismo donosi, że śledź 
two zarządzone przez ministra sprawiedliwości w sp 
wie B a r d - P i c q u a i t , zostało już ukończone 
wykazało zupełną poprawność postępowania J ?a r d  =

Paryż, 31 grudnia. Agencya Havasa donos- 
z Aten, że z powodu zamianowania księcia Jerzego 
komisarzem Krety, król grecki wymienił z księciem 
czarnogórskim bardzo serdeczne depesze. Czarnogói 
ski następca tronu otrzymał od króla greckiego wiel 
ki krzyż orderu Zbawiciela.

P a r y ż ,  31 grudnia. Grono wybitnych osobi­
stości, do którego należą akademicy C o p p ć .  ' L e ­
ni a i t  r  e , B o u r g e t  i inni, założyło «ową«dg> 
pod nazwą „La patrie franęaise11, której zadaniem 
ma być walka z agitacyą Drej fusowską i obrona iu , 
teresów armii.

Madryt, 31 grudnia. Agencya Fabra donor! 
że wiadomość, Liberała o sprzysiężeniu 10 genera­
łów’, potwierdzi! także jeden z ministrów i dodał, ż 
sprawa ta  m a wielką doniosłość.

Londyn, '3 1  g rudnia .  'Według cmi,Kpienia 
Lloi/da z H ongkong, londyński parow iec  „Glenavćm‘ 
n a j ę c i u  na  s k a ł y - i  za toną ł,  Gzęść załogi,  k t u v
zdoląjia .ocalić, wylądowała w Hongkong. t -  

L o n d y n , 3 l grudnia. Times donosi z Szangm 
pod datą. wczorajszą: Urzędownie zapewniają, ze rzą ?
chiński, mimo energicznego protestu posła angie 
skiego, zezwolił na rozszerzenie francuskich koloni 
w Szangai. Pozwolenie to je s t wynikiem presyi, wy­
wartej w- Pekinie.

Konstantynopol, 31 grudnia. J a k  słychać, 
wa, zaw arta z zakładem budowy okrętów w Go- 
zostanie unieważniona.
Konstantynopol, 31 grudnia Wobec ciońie- 

a jednego z pism francuskich o rzekom ^ raffm 
yi wojsk tureckicli w wilajetach Saloniki i Mo- 

yer, oświadcza Agenee de Gonstatinople. że wia- 
r,bść ta  je s t całkiem bezpodstawną, w wspomnia- 

wilajetach bowiem panuje z.upelny spokój i 
na żadnej potrzeby zarządzenia nadzwyczajnych 
ków.

Konstantynopol, 31 grudnia. Sułtan przyj­
ął wczoraj na audyencyi ambasadora rosyjskiego 
wiewa.

F .a n e a ,  31 grudnia. Komendant aimtro-węgiei- 
,ro torpedowca „Lcopard11 wraz z oficerami za- 

został wczoraj przyjęty na audyencyi przez k ’ 
ego.

W iedeń , 31 grudnia. Dziś o godzinie 42 wij1’ 30 
Jtidnia notow ano. Kredyty austryackie 3G4-32, hredyty 
rskic 304 50. Anglobank 155‘75, Umonb.mk 297 — Ban 
i 207'— , Lncnderbank 238 '—, Boden Credit 434 — I] iny 
5, Tow arzystw o akcyjne broni 194 '—, po kursie ~

' Mtiranya 294‘75, Prager Eisen 97-.r—, Kolej pań. 808 
polud. — "— , Tramwiiye 569 '— , Elbenthal 201-50,
64-—, Austr. renta koron. — , W ęgierska renta korb-
97'85, Renta srebrna —'■— , Renta m ajona  10l'70, Akcy; 

owe 122-25, W ęgierska renta ztota 12045, Losy areckie 
, 20-franl:ów 9 55, Marki niemieckie 58-yl.

Usposobienie silne.
I S e r l i n .  31 grudnia. O godz. 12  min. *> nou-wa o ;

;ty 223-40, Disconto Commandit 199'75.
Usposobienie Silne.
W i e d e ń ,  31 grudnia. (Gietda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na wiosnę 9 65 do ^

iosnę 8-49 do 8 42, kukuryJzi. na maj, czerwioc ’ do

ru c z tiij  o n  m u  w c/ziij o n , uauiu p rz tJ iiiu -*
wiem.i 1h-. Stefana T i s z y ,  jako przywódcy purtyi 
liberalnej i odpowiedzi na nie B a n f f y ’ego .

na wiosnę 9 ’65 
8 42  kuku ry d za  n a  uraj, czerw iec 

owies nn wiosnę 0’I4 d o '  (MG, Rzepak na styca«D» 
eń. wrzesień —*— do ' , olej 33 o o4 —. 

Usposobienie spokojne 
Pogoda. Mgia.

31 gru d n ia . . . 0 5- ,
Pszen ica  n a  m arzec Sl’74 do  0 75, n a  kwiecień 

n a  m arzec 8 '2 6  do 8 ’28, k u k u ry d za  na maj 
, na  m arzec 5-<J0 do  5 .92  R zepak  12 25—

Oferty na pszen icę  nnerne.
T endencya niezmieniona.
Pogoda piękna.

<

Nalewki gidcowr, lodki, rbsDiisy i Likier) . ^ ->
wyrabia i sprzedaje po najtańszych cenach fabrycznych

firma

m u
Lwów, I t jn r k  10



„SŁOWO POLSKIE" Ni1; I  z dnia 1 stycznia 1899. 5

Depesza handlowe z d. 31 b. m.
Kura lwowski:

55a 100 rubli sr. . , p lącą: 127’— żądają : 128'JO
100 marek . . . ,  58'50 „ 58'82

|!0-frankowka „ 9 '50 „ 9.G0
(Banie i oh dozy we Lwowie).

Lwów dnia 31 grudnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów ioco Lwów.
Pszenica gotowa 8'80 do 9 '15. Pszenica na termina 

—•— do —•—. Zyto gotowe 7 50 do 7’90. Żyto na termina 
•— d o —■—. Owies obroczny stary 6 '50 do 6'75. Owies nowy

— •— do - - — • Jęczmień pastew ny 5’70 do 6 '— . Jęczmień
browarny 6'75 do 7'50. Rzepak 10’50 do 11'— . Lnianka
— ■— do — •— . Groch pastew ny 0"— do 6'75. Groch 
do gotowania 7 ’— do 9 '— W yka — •— do —' — Bobik 5'40 
do 5'GO. Hreczlta 5'40 do 5 '50. Kukurydza stara 5'60 do 5'90 
K u k u fn o w a  lub na term. 5"— do 5'25. Chmiel za 5G kilo 60"— 
do 80’— . Koniczyna czerwona 40"— do 5 0 '— Koniczyna biała
3.V— do 4 5 '—. Koniczyna szwedzka — *— . do — •— Tymotka
17'— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16 '— do 16'25, nu termina 
15'— do 1550 .

Usposobienie niezmienne, ceny utrzym ują się.

Redaktor naczcl n y :
T a d  g j i g g  K o m  a a  o  li i  c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierw szorzędny hotel, restaurucya i kawiarnia.
P rz y jec h a li d n ia  31. grudnia.
A. hr. Broel Plater z Poznania. — R. br. Sir^buwitz 

Z W iednia. — H. hr. Potworowski z Ratczy. — W. Garapich 
Z Szyły. — J. Bober z rodziną z Krakowa. — Ju'.-in Mandel 
z W iednia. —  J. Rylska, K. Żeleński z Krakowa. — Zygmunt 
Handel z  Krakowa. — B. Robert z Kopyczyniec. — M. Koll- 
mann z  W iednia. — H. Cohn z Budapesztu.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 31. grudnia.
P. Lubieńska z  Przemyśla. — Dr. Sołtysik z Brodów — 

Z ■ i i: a Kwolewska z  Krakowa. — Prof. Giżycki i P. Abr.ihamo- 
w c /z  K.akowa. — J. W eiser z Sassowa. — P. Komorniccy 
Z Rohncza. — N Brysiewicz z Turki. — Bronisław C35ijiiowski 
Z Kowalówki. — P. Karpiński z Taruopula. — Nadpor. M uiolek 
z Rawy Ruskiej. — P. Mullner, J. Pollak z W iednia. — P. 
Sozariska z S z w e jk o w a .  — A lf r e d o w ie  S te c c y  z  Środopolic.

G ilb e r t  A u g u s t i n - T h i e r r y .

S  1 3 7 1 g ’ : : : c l  3 -  t .
Z francuskiego tłómaczył lv. Rzepecki.

58

(Dokończenie).
Muzyka tymczasem „  î«n 4 g 1 -ł_

glosy cieliły, a organy jęczały denerwujące so1''. A !y 
chwilami suchy odgłos przerywał melodyę, luzyk, 
kobiece odpowiadały mu, a po nich następowały wy­
buchy śmiechu.

—  Cóż to za hałas, Jozyaszu? Na co te krzyki
i te wybuchy radości?

—  To „wielkie pomoce”, panie!
Ledwie zdołałem ogarnąć wzrokiem widownię, 

krzyk wydarł się z piersi całego zebrania, odwróciłem 
głowę: w progu kaplicy Klorynda \  iilereuse spoglą­
dała na nas zuchwale.

Mimo swego świeżego nieszczęścia i spusto­
szenia swej garderoby, była jeszcze ubrana elegancko, 
w suknię atłasow ą niebieską, płaszcz aksamitny, 
kapelusz z piórami. „Czarna i niebieska11, jak  ją  
opisywała ekstatyczka.

—  Można wejść? —  zapytała. — Tak, myślę! 
Jestem  markizą Montmesuil.

— Oddal się — rozkazał j jJm t. — Twoja 
obecność je s t profanacyą.

—  Nie, n ie; to frazesy! Nie wyjdę!
W zięła krzesło i nie troszcząc się o nic, usia­

dła przy ołtarzu Przyłożywszy lornetkę do oka, ob­
serwowała twarz konającego. Montmesuil, który leżał 
pośrodku sali na noszach. Je j zachowanie się było 
wstrętne, oburzające, cyniczne.

8 lodziłem z niepokojem prolog dramatu, który 
-się miał rozegrać; ślHat i jogo nieprawości miały 
napaść duszę już usprawiedliwioną.

Pan Silvat jednak w stał i drżąc ze świętego 
oburzenia, postąpił ku Kloryndzie, nagle zatrzym ał 
się. Słowa żałosne, błagalne łkania wyrwały się z ust 
konającego.

— Miłości, —  J*ęczał — słodka miłośei!
—  Miłość bliźniego w Chrystusie —  poprawił 

jansenista, słyszysz pani? On ci przebacza. _
Czy to było chrześcijańskie przebaczenie? Nic, 

ja poznałem poezyą zmysłową, wiersz gorący, który 
[napisał przeniewierczy sędzia w czasie, gdy obo­
wiązkom swym uchybił.

Uczucie głębokiej litości przejęło mą duszę. 
Utkwiłem oczy w panu Montmesuil. Czy dokładnie 
zdawał sobie sprawę z obecności ukochanej? O11, co 
lawet nie poznał córki, drżał teraz. W strząsał się 
jynw ołsyjnie; rzężąc, poruszał się i robił wysiłki... 
,nblludzkie, jakby chciał objąć, uściskać. Nagie pod- 
mbsj czoło i rzucił krzyk rozpaczy.

—  Chodź! chodź! uciekajm y! W ygnanie, czy 
piekło — byle z tobą!

Głębokie, rozdzierające westchnienie wyrwało 
mu się z piersi, głowa opadła w tył, rzężenie ustało. 
Pan de Montmesuil nie żył. (imarl wśród , gorącego 
Westchnienia do ziemskich rozkoszy, pogrążony w swym 
jgńzechu, wśród ostatniego napadu pokus zmysłowych
ii kobieta — wrvs — tgmafo-wato.

Ciągnienie 5. gfyczuia 1890

na

3°io Losy austr. zakładu kredytów, ziemskiego
Główna w y g r a n a  

5 0 . 0 0 0  z ł r .  - w .  si_
sprzedają po 1 złr. i stempel 50 ct., razem  1‘50

S o k a l  i  ł i ł i e m
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prow incji wykonujemy odwrotną pocztą

X . .  J o n a s z
Dum bankowy i kantor wymiany 

Lwów, u l .  Jag ie llońska 8. 
kupuje I sprzedaje w s/elkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn i e j s z y c h .

Promesy do ciągnienia 5. stycznia 1839
na 3 %  losy Zakładu kredyt, zlemsk. II. Em.

po zł. 2  wraz zo stemplom
Główna wygrana 100.000 koron.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
■w kwotach zlr. 5 0 . 0 0 0  i zlr, 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ot., na portorynm.

D u k & t y  ju b ile u s z o w e *  
n a d e s T a m  e 7

Iłnhrjlca ,.N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redahcyi, 
letóra też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

I>r. A n t o n i  R o i c k i
speeyalista przeszło od lat 25 dla chorób płciowych, 
chorób skórnych jakoteż dla chorób pęcherzowych, 
ordynuje ul. Zim o fo wieża 1. 5 od godz. 9— 11 rano 

i od 4— 6 po południu, Lwów.
Poradnik kosztuje poczta 1 zł. 20 ct. (markami).

M a m  zaszczyt zawiadomić, że p o  2 5 - le tn ie j  
praktyce w atelier dentystycznem bł. p. 

J  "WEISSA i Dr. A W EISSA, otworzyłem własne 
A te l ie r  p r z y  ul. K o p e r n ik a  1. 8 , I. p.

Z głębokim szacunkiem
IJi>> i l  P o r r f e s .

■— S z a ta n ie ,  z w y c ię ż y łe ś ! —  zawołał Siivat.
Potem ruchem rozkazującym pokazał nam drzwi.
— Spełniło się, idźcie precz.
— Nie! rzekła Monika, wstając. To mój dom 

i zostaję.
XXIV.

P os tanow iłem  odczekać w bram ie  p a tac u  odej­
ścia ostatnich marodów i wrócić do kaplicy, do Mo­
niki. Nie wątpiłem, że biedna spłakana przepędzi 
noc nad zwłokami ojca.

Dziewiąta wybiła... A ch, jakaż gorączka miło­
ści mnie ogarniała? Czy podlegałem zarazie szału 
w tym domu waryatów?

Był to dom waryatów niewątpliwie, a jednak 
jego dziwactwa zastanawiały mnie. Dawno czytane 
książki przychodziły mi na myśl, porównywałem i 
pojmowałem. Jansenizm  poniżył się, najszlachetniej­
sza nauka zwyrodniała, ale to w szjstko jednak jan ­
senizm! W przemówieniach pana *S.rłvat spotykałem 
doprowadzone do absurdu stare  nauki z Port Royał, 
wiarę Arnaulda, Anesueła. Były to wszystkie te 
rozpacze, wszystkie strachy ich teologii; beznadziejne 
wyjaśnienia tajemnicy naszyci) przeznaczeń.

Gdy nadeszła oczekiwana chwila, ostrożnie wy­
chyliłem się z mej kryjówki. Jak  złodziej skradałem 
się chyłkiem. Słyszałem jak  gdyby głos sum ienia: 
„Co za zuchwalstwo! Chcieć w podobnej chwili mówić 
o miłości! Uszanuj jej łzy. Odejdź!” Ale wahanie było 
przelotne. „Odważ się! — mówił głos inny. — Sko­
rzystaj ze sposobności; uchwyć chwilę rozpaczy. 
Płacze? Zapłacz z nią razem a zjednasz jej serce!

Drzwi były znowu zamknięto, otworzyłem je 
z cicha i po cielni wszedłem. Skrzypnięcie drzwi 
przestraszyło ją, powstała.

— Pan! pan! me wchodź pan przez litość.
—  Jestem  przyjacielem — rzekłem — chcia­

łem podzielać pani boleść.
— Zostaw mnie pan! — odparła. — W szystko 

nas od tej chwili rozdziela, jestem  złamana, przy­
gnębiona. Ręka Boża przygniotła mnie!

Oszalały, chwyciłem ją  za ręce.
— Moniko!
— Odejdź pan! — zawołała, broniąc się. — 

Oszczędzaj m nie1 To świętokradztwo!
Próżne wysiłki, schwyciłem ją  w objęcia.
— „Miłości! słodJia miłości!” —  szeptałem i 

schyliłem się do jej twarzy.
Odwróciła głowę i spojrzała na mnie z prze­

strachem.
—  P rzek lę ty , śmie zmuszać umarłych do mó- 

vienia! Jesteś pan nędznikiem!
—  Nie odpychaj mnie, pani, — mówiłem. — 

■łowiedziałaś przecie, że jedynym twym przyjacielem 
izisiaj jestem  ja!

— Nie pozostaje mi więc nic innego, jak  zo- 
tać pańską kochanką! —  zawołała, wybuchając 
miechem. Nie jestem  przecie z łych, które się po­
lubią, wiesz pan o tern zbyt dobrze! Tak — pań- 
ką kochanką! .W yczytałam to słowo w pańskiem 
pojrzeniu. Niech i tak będzie! mniejsza o to! Jeśli 
-tiUłtoti Lgtliićsz, ukocham- - Pragną miłości, ziom-

W iu S fM ęyP tri zasyła Życzenia szczęśliwe-
I l l l l i U J d & C l l l  g 0 K o k u  swym Prenum erato­
rom, jakoteż znajomym Karol Buchstab, właściciel 
Biura dzienników i ogłoszeń we Lwowie.

który (ubogiej dzia- 
„ twie szkolnej) ofia­

rował odzież zimową, składa serdeczne „Bóg zapiać!”
Kierownictwo polsldej szlcoły w Schcdaicy.

Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 w do­
mu Wnego Pana Stroh

instytut dentystyczny
składający się z kilku oddziałów, w których dentyści i den­
tystki wykonują: plombowanio według rajnowszych zasad 
nauki, wyjmowanie zębów bez boiu, przy miejscowem znie­
czuleniu iub też przy uśpieniu, obturatory przy wadach 
i brakach podniebienia, n  s ia w ia n ic  sz tu czn y ch  zębów . 
Tamże leczy się: cnoroby dziąseł i jamy nstnej.

ISla p ro w in c ji  zap ro w ad zo n o  tę  w ygodę, 
żo nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. zęby sztuczne, 
reperuje się i wysyła odwrotną pocztą. Instytut otwarty 
przez cały dzień D r .  M. W ik to r  i  1 .  W ik tor .

A d t .o k a e i

Dr Aleksander i Zygmunt Lisiewicze
przenieśli kanceiaryę swą na 

ul. Wałową 23, wejście ul. Bernardyńska 3.

Ksawery i Ludgc.rda
B I D K O W S C ^

udzielają lekeyi tańców salonowych Rynek 1. 12 
1. piętro.

Otwarcie handlu płócien!
Ignacy ^echclos

były współpracownik firmy D e h r e n z e l  i  Yeoli< !< s 
otworzył skład płócien we Lwowie, przy ulicy 
f lo a m J w  1. 4t. 491k

Z m i a n a ; '  l o k a i n .
Dom bankowy i kantor wymiany Ig n a c e g o  

K o s is c r a  we Lwowie, przenosi się z iniem 1. sty­
czniu z „Hotelu francuskiego" do Pasażu Hausmana.

skicj miłości na złość Bogu! Panie Suryille, pan, 
którego mi szatan zesłał, czy wierzysz w Boga ? 
Ocli, jak  ja cierpię.

Musiałem ją  podtrzymać, słabła i byłaby upadla.
— Moniko! Co za uniesienie! Mówisz ojakiemś 

cierpieniu ?
— S traszne! s traszn e! To moja rodzinna cho­

roba! Ona mnie trzym a w kleszcach! Ciało mi roz­
dziera: Twoją kochanką? Dobrze! Oddaję się tobie 
Odjedzmy razem. My! my*! Ach! boski pocałunek!

Ruchem wściekłym objąłem kobietę i ustami 
dotknąłem jej czoła.

—  Miłości, słodka miłości! — westchnęła jak 
w ekstazie. Boże!-

Nagle, cofnąłem się ze w strę tem ; usta moje i 
ręce by!y splamione krwią. Ona również nagłe wy­
dała krzyk i upadła na posadzkę.

— Moniko, Moniko!
Żadnej odpowiedzi. Próbowałem ją  podnieść — 

zemdlała.
Pobiegłem po gromnicę, która płonęła przy 

zwłokach i powróciwszy, stanąłem skamieniały.
Martwa i sztywna, podobna do trupa, leżała na 

zienn z rozkrzyżowanemi ramionami. Ale głowę pod­
niesioną miała, wysuniętą naprzód, jej oczy osłupiałe, 
straszna, ogromne, patrzały nieruchomo w przestrzeń. 
\ a  czole ukazało się nięć szerokich plam szkarła­

tnych tworzyły rodzaj korony. W yglądała strasznie! 
Dwie rany otworzyły się również na odwrotnej stro­
nie dłoni, a z ran tych sączyła się krew...

Zmięszane dźwięki dobywały się z jej ust wy 
krzywionych.

— Miłości — szeptała —  słodka miłości!
Rzuciłem się do drzwi i zacząłem wołać. Na

mój krzyk rozległ się odgłos kroków i wkrótce pan 
Silvat prowadząc Matkę Anielę, wszedł do kaplicy

Ujrzawszy mnie, zrobił oburzoną minę, ale me 
dałem mu cza.su na złorzeczenia, ukazałem mu M > 
nikę. Przybliżył się natychmiast i wznosząc w górę 
ręco i . . .

— Bóg żąda odwetu! Cud! Wielebna matko! 
Cud wspaniały!... Szatanie, przy nas zwycięstwo!

Niewidoma, prowmdzona przez niego, zbliżyła 
się do kataleptyezki i pochyliwszy się, pomacała 
'•zolo i ręcc. Z kolei ona wydala okrzyk tryumfu.

— Stygm aty, nasze sławne stygmaty! la k , 
tak, to odwet Boga!

— Spieszmy się — zauważył Si at.
I  podniósłszy ciało sparaliżowane, wyniósł jc 

z kaplicy
Mojem pierwszem pragnieniem było towarzy­

szyć mu, ale na progu zatrzymać się musiałem.
— Gdzie pan idziesz, pani : Souryille? Pańska 

niedyskrecja zadziwia m nie- W racaj pan. przyjdę 
do pana za chwilę.

Około północy i wreszcie Silyat wrócił. Wściekły 
rzuciłem się ku niema.

— Gdzież ona? Pow iedz! Gdzież ona?
— Pojechał? , nie dosięgną jej twe zamachy i 

nie zobaczysz jej więcej, nigdy I
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Posłuchania.
Od g o d z . 1 1 . d o  1 . p o p o ł.  w e  ś r o d y  i n i e d z i e l e

n a m ie s tn ik a .  —  Od g o d z . 11. do  1. p o p o łu d n ia  w e ś r o d y  
1 ' n i e d z i e l e  a p re z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o ry to w - 
B kiego. —  Od g o d z . 11. d o  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
a d y r e k to r a  p o c z t i t e le g ra f ó w  B e fe ro w ic z a . —  Od g o d z . 
1 1 .  do  1 2 . p r z e d p o ł .  c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
stw o w y c h . ~  Od g o d z . 12. do 1. p o p o ł. c o d z i e n n i e  
b w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w  p re z y d y u m  w y ż ­
sz e g o  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z p r o w in c j i  z a  p o p r« ed n ie m  z g ło s z e n ie m  s ię .  
Od g o d z . 1 . do  2 . p o p o ł,  c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m a r ­
s z a łk a ,  z  w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzsriia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  ł a c .  (o łta rz , p rze d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie rz  r .  1650 z ło ż y ł  ś lu b y  w ie k o p o m n e ) . 
K ośc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
w  R z y m ie . —  K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i  zw ło k  
h ł. J a n a  z  D uk li, a  p rz e d  k o ś c io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
r. p o s ą g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  od T a ta ró w ), — K o śc ió ł P . M ary i Ś n ie ż n e j ,  j e d e n  
ze  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io t r a  
i P aw ła ) i in n e .  —  K a te d ra  g r .  k a t .  ś w . J e r z e g o  w  k s i tu ło ie  
k rz y ż a ,  z ro tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z  o z d ó b  L w o w a . —  
C e rk ie w  w o ło s k a  c z y li s ta u r o p ig ia ln a ,  w n ę trz e  w  s ty la  
b u z a u ty ń s k im . —  K a te d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rz y  
y  O rm ia ń s k ie j) ,  o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o s ą g ie m  
św , K rz y sz to fa . —  N . b . W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o

Z n a t c o i n U a z e  g m a c b y  w  m i e j c i e :  O m ach  se)
m o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  (sa la  s e jm o w a  p e łn a  
rz e ź b , w s a l i  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „Unia** M ate jk i). — 
I ta tu s z ,  n a  R y n k u , d a le j  g m a c h  P o lite c h n ik i ,  n o w y  g m ach  
s ą d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o ,  N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso­
l iń s k ic h ,  D om  in w a lid ó w  p rz y  n i .  K le p a ro w s k ie j,  P a łac  
a rc y b is k u p ią  U n iw e rs y te t ,  G im n. F ra n c is z k a  J ó z e fa , K asa  
o s z c z ę d n o ś c i.  —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra łic z n e  
„ S ło w a  polskiego**, c o  n ie d z ie lę  od go d z . 10. d o  12. za  
z g ło s z e n ie m  s ię  d o  A d m in is tra c y i.

O y r r o i i y  1 p a r k i :  P a rk  n a  W y so k im  Z am k u  z k o p ­
c e m  „ U n ii Lubelsk iej** , a s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  3 00-tne j 
ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jm u . —  P a rk  S t ry j s k i ' c z y li  K i­
l iń s k ie g o .  ~  O g ró d  m ie js k i  (P o jezu ick i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  —  
W ały  H e tm a ń s k ie  w z d łu ż  u lic y  K aro la  L u d w ik a . —  W ały  
G u b e m n to r s k ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

ą  W ystaw y i mnzea.
— W i c u a t a j ą C B  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

N in  k r a j o w e g o  o tw a r ta  co d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
J tio s ia d e c k ic h  (p rz y  p lacu  H alick im ). W stę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  10 c t.

M e n s t a j ą c a  w y s t a w a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ięk n y c h , p rz y  p la c u  św . D ucha  
. 10, I. p ię t ro ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10. r a n o  do g o d z . 5 . 

p o p o ł.
—  f f  n a r  m u  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw a rte  

c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od 9. ra n o  do 3. 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od g o d z in y  1 0  d o  1 ).

—  Z a k ł a d  n a r o d o w y  i m .  O s s o l i d s k l c h .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  od g o d z in y  9 . do 2 . a w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h . G a b in e t  m o n e t  i m e d a li  p o lsk ic h

• J ó z e f *  K o m o r o w s k i
z e g a r m i s t r z  w e  L  w o ic ic , A k a d e m i c k a  5 . 

poloca: Z e g a r y  w  najnow szych w yronach, 
P e n d u lo w e  do sal jadalnych. K o u s o lk o w e  
i  k o m in k o w e .  J ir o n z o ir e  z kandelabram i 
i m arm urem . K ie s z o n k o w e  tylko w nailepsżych 
w yrobach ze złota sreb ra  stali i niklu, B ra -n zo -  

zegarkam i i  łańcuszki. Sprzedaż i napraw a z gwa-
3430

| l e t k i  z
I rnncyą.

i ł  dia śez}iicczeó i p e m p
L w ó w , u l .  C h o rą żczy z ity  17.

(dom uaftowy), gdzie Słowo Polskie.
1. Udziela pożyczki wekslowe i  hipo­

teczne.
3. Przyjmuje n kładki ma ksiąicczlii 

e oproceuiowuje je po 5 pr. o«T sta.
3. "Zastępuje w przyjmowaniu wszelkich 

ubezpieczeń Krakowskiego To warz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 8664

Tutki klejone, z naj­
przedniejszej bibułki 
egipskiej wszędzie do 

nabycia. 28

G « n C Z  i 8CI1IDT we Lwowie
polecają największą w kraju

C Z Y T E L N I Ą
polską, niemiecką, francuską i angielską prze­

szło 6 3 .0 0 0  to m ó w  3694

Wypożyczalnią nut i inne instrum enta i śpiew 

przedtem KAROLA WILDA
s t a l e  • u . z r u . p e Ł n i a n . a  n . o - w r o ś c r . c  n a i .  

K a ta l o g i  r o z s y ła  s ię  n a  ż ą d a n i e .

i

I

I g n a c y
były długoletni w spółpracow nik znanej z 60-letniogo 

is tn ien ia  ńriny

Schrenzel i fJecheleo
otw orzył wo Lwowie przy  ni. Boirnów 1 4

Skład płócien, szyfonów, bielizny stołowej, 
kołder i wa,teiaców włosiennych $

Złocenia z  prow incyi w ykonnjo punktualnie odwrotna, 
pocztą 84

L. 386/98. konkurs.
W zakładzie sierót i ubogich w Drohowyźu je s t 

do obsadzenia posada kierownika warsztatów, który 
zarazem ma udzielać uczniom warsztatowym nauki 
rysunków technicznych.

Od kandydata wymagannm je s t techniczne wy­
kształcenie teoretyczne i praktyczne.

Do posady tej, k tóra na razie je s t prowizory­
czną, naznaczoną jest płaca 1.000 zł. rocznie i odpo­
wiednie mieszkanie z ogrodem i opałem w razie _sta- 
bilizacyi, k tóra nastąpić może po roku zadowalniają- 
ccj pracy, pobory powyższe zwiększane będą trzem a 
pięcioleciami w wysokości 10%  pobieranej płacy.

Podania należycie udokumentowane z opisaniem 
curriculum vifcie wnosić należy do Kuratoryi Fundacyi 
lir. Skarbka wc Lwowie w gmachu teatralnym, naj­
dalej do 15. lutego 1899 t.

Lwów, dnia 22. grudnia 1898. 4881

łTowo urządzona

Drukarnia artystyczna]
Stanisława Kossowskiego

we Lw ow ie 
u l i c a  A k u d c m i c h n  I .  1 6

zaopatrzona w najnow sze j 
m aszyny pospieszne i w iel­
k i w ybór czcionek polskich [ 
ruskich i niem ieckich, pole-1 
ca się łaskaw ym  w zględom  | 

P. T. Publiczności. 
D rukarn ia  w ykonuje dzie-l 
ła, broszury, czasopism a, | 
cenniki, katalogi, ogłosze­
nia, raciiunki, fak tu ry  itp.

C c ^ r L S i c
Maison Fondóe en 1847

L u c i e n  P o i e & i l i  &  C °
r o c f f A O .

G eneralny z a s tę p c a :
-Z L - . E 5.  S c ł i u . l z ,  L w ó w .

Sprzedaż detailiczna:

Albert Szkowron, Lwów.

T X 7 " ó z e l i :
w ę g ie r s k i  ta n io  d o  s p r z e ­
d a n ia .  U l. K o p e r n ik a  l. .¥,

S. MOTYLEWSKI

KRUSZKO WSKI
Lwów, olać M aryack i I. 6.

(o b o k  h o te lu  F ra n c u s k ie g o )

polecają;
K oszu le m ę ik ie  po 190, 

2'25 do 3.
K oszule mesfcie z kołnie­

rzam i i  m anszetum i przy­
szytym i po 2’85 do 34>C.

Kc^nierze po 20 et., man- 
szety po 85.

B ielizn a  w ełniana j flk 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1'20 za sztukę.

K a m i z e l k i  d e  p«»»oW a­
n i a  z rękaw am i, w ełniane, 
w łóczkow e i  irckow e od

t ’ T.50 za sztukę.
S k a r p  etu i i pończochy 

m ęzkie w ełniane, niciane. 
i fudocosse od 20 ct. za parę.

ł la w e lo k i i Bnndy an­
gielskie i  kra jowe w yroby 
od 10 zł. za sztukę.

P łaszcze gum ow e i zwy-
’ czajne palta (tylko n a j­

now szy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K oce angielskie  głaakie 
i  im itacya tygrysiej skóry 
do jkryw ania łóżek i nóg 
od 7 zł.

Parabole angielskie  
i k n jo w eg o  w yrobu od 2 
zł. za sztukę.

W oda 1-olońska i perfu- 
n ierya francuska i angielsk.

W yrob y  ze sk óry  jak  pu­
laresy , torby, kufry, torby 
na  ak ta , szkatu łk i i torby 
urzędowe od 2 zł. za sztukę.

C zapki najrozm aitszych 
form do podróży i polowa­
n ia  od 1 zł. począwszy.

R ę k a w i c z k i  tyłku angiel­
skie ja k  giacee,_ irchowe, 
łosiow e, niciane, jedw abne, 
w ełniane i futrzane.

B u c ik i m ęskie robiono po 
dług najśw ieższych form 
ja k  lak iery , szew ro, z cie­
lęcej skóry, czatne i żółto.

Kakosze rosy jsk ie  (pe­
te rsb u rs k ie )  i am erykań­
skie całkiem  .cienkie we 
w szystkich fasonach.

K apelusze i cylindry  
Habiga i angielskie do po­
ry  roku, co sezonu św ieży 
fason.

K raw aty wo w szystkich 
fasonach po najniższych 
cenach od 25 ct. za sztukę
Cenniki na żądanie franco

o tw a rty  n a d to  w e  w to rk i I p ią tk i  t a k i e  o d  g o d z in y  S do  
5  p o p o ł.

—  M n z e n n i  i m i e n i a  O z i e  ( I n s z y c h  I c h  w e  L w o­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln ą  1. iy .

T a r y f a  f l a h r d w  I d o r o ż e k :  K u rs  d* ienH y z w y k ły ,
d o ro ż k a  2  k o n n a  30  c t. —  je d n o k o n n a  25 c t.  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  60 c t .  —  I k o n n a  4 5  c t. —  Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20 c t.  —  J a z d y  do  ro g a te k ,  
2  k o n n a  5 0  c t. — ł  k o n n a  85 c t. ,  n a  W y so k i Z am ek  i do  
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40  c t. —  i  k o n n a  85 c t.  —  W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y ch  o 1 0  c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t.  w y ż e j .  K u rs  f iak ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45  c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł . ,  do  r o g a te k  8 0  c t . ,  n a  
W y so k i Z a m e k  i  n a  c ra e n ta r ie  70  c t . ,  w  n o c y  o 10 c t, 
w y że j. ___________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 3 0 m .  

od c z a s a  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od ] p a ź d z ie rn ik a  1898.

B o  Ł w  i w a  przychodzą :
Z K r a k o w a  p o s p . 5*10 r a n o ,  o so b . 9*05 r a n o ,  p o sp . 

1-30 w  p o ł . ,  o so b o w y  6*10 w le c z . ,  posp . 8*45 w io c z ., o sob . 
9 * 1 0  w ie c zó r .

Z P o d w o ł o c z y s k  (n a  P od zam cze ) o so b . 3*04 w  n o ­
cy , p o s p . 2*15 w  p o łu d n ie ,  o so b o w y  5*00 p o p o ł.,  p o s p ie ­
sz n y  9*39 w ie c z ó r .

Z C z e r u  i o  w  i e c  o s o b . 6*45 r a n o ,  o sob . 10*35 r a n o ,  
p o sp . 1*50 w p o łu d n .,  o s o b o w y  5 '4 0  p o p o ł., p o sp . 9*45 
w ie c zó r .

f n o c y , u su u .
Z 8 q  k a  1 a  o s o b o w y  7*55 ra n o . o so b . 5*55 p o p o łu  

d n in  (o sty tn i i  z B e łż ca ) .
Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na P o d zam cze) o so b o w y . 

7*59 ra n o .

Z J a r o s ł a w i a  o so b , 10*45 p rzed p o i.
Z J a n o w a  o so b . 7*40 r a n ,  o so b . l -o i  w p o ł .

Z e  Lw ow a odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . 8 *35  r a n o  ogotK 

8*50 r a n o ,  p o sp . 2*50 w p o łu d n ie , o so b . 6*40 p o Poł ’ n osn  
10*40 w ie c z ó r .  *’ F ■ * ’

Do P o d w o ł o c z y s k  (z P o d z a m c z a )  p o sp . 6 -1 5  r „no  
o so b . 9*53 r a n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  e s o b . 11*27 w ieczór!

Do C z e r n i  o w i e c  p o sp . 6*0 5  r a n j ,  o sob . 10*f>5 p rze d  
p o łu d n ie m , p o s p . 2*40 p o p o ł., o so b . 6*30 po p o ład ., osou. * 
1 0 * 0 5  w ie c z ó r .

D o S t r y j a  o so b . 5*20 r a n o , o so b . 9 '1 5  p rz e d  p o t., 
o so b . 3*00 p o  poi ud , o s o b . 7*00 w ie c zó r .

P o  S o k a l a  o so b . 9*55 p rz e d  p o i .,  o so b . 7*15 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i d o  B ełżca)*

D o T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b . 7 * 1 0  w ie c zó r .
D o J a r o s ł a w i a  o so b . 4*55 p o p o ł. k ■
Do J a n o w a  o so b . 8*45 r a n o ,  o so b . 7 *44  w ie c zó r .

U żyw ajcie na śniadanie nieprzew yższone w  dobroci

O w ^aine K aka-c
n a j i o ż y w k ę  d la  d z ie c i

f i l O M E ^ Ł O I I E - O O

M ą k ą  owsianą.
X j .  ^ O E S T U l j I - I S r ,  B r e g - e n s s .

Drzwi, okna, kramy, posadzki,
urządzenie  sklepowe, koszar, s zp ita li itp.

we Lwowie lub na prowincyę 
wykonuje starannie po cenach niskich 4731

P A R O W A  IffiRfll U fi RM MNP L n ó w ,  1 1 I .  S z p i t a l n a  4 0 ,
p r a c o w n i a  s t o l a r s k a  A  b e  U L  1 -■ s l I V . » ! . u  t e l e f o n  n r .  . 'i  i i  i i .

W  pokoju do śn iadań

0. GARFUNKLA
przy ul. Sykstuskiej 1. 2. 

zaopatrzonym  w e w szelkie  
delikatesy i aparaty au­
tom atyczne podają przeką­
ski cieple i zim ne po n a j­

niższych cenach. 4286 
— -  d n m

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O M I C Z E K
e l c k t r o - m e c h a n i k ,  L w ó w ,  u l .  S y k & tn & k a  1. 9 8 .1

j a k o  z m i k o m r i e .
Gwarancja za- czystość. —  Prędko się rozpuszcza

Na skłaJzie we Lwowie trzym ają:

♦

1. Michał Balas, ul ■'•azimierzo- 
wską.

2 Wład. Bażant, ul. Halicka.
8. Jan Baczyński, ul.Hetmańska.
4. Jakób B. Damm, ?■ Batorego.
5. W i lh e l m  F r i e d m a m ,  ul. Aka­

demicka.
6. J ó z .  Ch, Finkler, f  Ha Błonie.
7. A. M. Gruber, ul. Sobieskiego.
8. Jan Justian, ul. irakowska.
9. Jakóh Katz, pl. Brnardyńsld

10. Wład. Kozłowski,1!. Gródeoka.
11. Królikiewicz i Ku^ek, ul. K ra ­

kowska.
12. Kurylewicz i Suniaczewski, 

pasaż Hausinana,
13. Stanisław Lódl, L  H  eona Sa­

piehy.
14. Karol Makowski ul. Hrasi-

ekieh.

4309
15. Henryk Mayer, p l. Cłowy.
IG. Stanisław Markiewicz, Rynek. 
17 Zygmunt Mękarski, pl. Halicki.
18. Izydor Nowożeniuk, ul. Ko­

pernika.
19. Leib P h ilip -ul. K arola Ludwika.
20. Fryderyk Schlcicher, ul. Sy-

kstuska.
21. Albert SzkoATron, p l. Maryacki.
22. J u d a  M. S t i i tz ,  ul. Kazimie­

rzowska.
23. Email. Sperling, ul. Grodzi­

ckich.
24. Towarzystwo Spożyw cze, ul. 

Kolejowa.
25. Józefa Ważna, ul. Czarnieckiego
26. 0 . T. W i n c k l e r a  Syn, Rynek.
27. Zygmunt Zadurowicz i Sp., 

ul. A k adem icka .
28. Związek Handlowy, ul. P a ń sk a .

i S H A U i A  S t O Ł Ł W E R f j j l K . ,
e. i k. r/stro-węg. nadw. fabrykanci czekolady

Preszh iirg , lllfiedeii, Koloni, B erlin , B ruksela, Am sterdam , Londyn, Nowy J o rk , Chicago etc.
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Drobne ogłoszenia.

T. W1NCKLEKA
Lwów„iKynok I. ‘28. 

poleca praw dziw ą wódkę fran­
cuską „Molla“.

M tifrb a tę
d o b r o c i ,  poleca bandei W o h la ,  
Lwów, pasaż Hausmana. 8380

' i m J I F P  zające, rogacze, 
U U j lU jO  bażanty, każdej 
ilości handel dziczyzny M i 
f i i a i  B r a f w d a ,  Rynek 89.

4148
kSjg a s i j  n j  do szycia Kinge- 
" " f il ra  z fabryk zagranicznych 
i w iedeńskich. Sprzedaż za gff 
tów kę i na  raty. W yłączny 
handel wr Galicyi pierw szej 

św iatowej fabryki ,iaszvn 
„ l» F A F  F "‘ 4071

J A M
luechanik, Lwów, H alicka Ga.

Koszule m ęskie, bardzo 
mocne sztuka po 

75 et, 1 —, 1 1 $  1-20, 1-45, 1-75, 
2 00 do 3'25 kalesony podwój­
nie szyte, domowa robota, pa­
ra  od 45 do 75 c,t., płócienne 
■90 c t , dymkowe 1 '0 0 ,1 .10 ,1'35, 
satynow e 1'40 poleca S la fc s  
MińfttlfcliL Lwów, Eynek 1. 87. 
Łaskawe zlecenie z prowineyi 
uskutecznia się odw rotną po­
cztą. 4815
T O o i n c  m " b i e  z a r a z  ta ­

nio do sprzedania, ul. Mo­
chnackiego 28 drzw i 2. 4804

Zamordowanie 
terzowej Elżbiety

z ilostr. Cena 20 ct. Za nade­
słaniem przekazem  pocztowym 
24 et do nak ładcy  M. Pordesa 
wr Stanisławow ie, otrzym a fran­
co. Do nabycia rów nież we 
w szystkich księgarn iach  i biu­

rach  dzienników. 4080 
Tuż w yszło drugie wydanio 

książeczki.-----

K O R Z E K ltT
.aołacaaay 

ujący się i "
Ma s d e i

w iiL ____________
z  t r a f lH .a  zhajau jący  się na 
jednem  z najruchliw szych 
m iejsc m iasta K rakow a z po 
wodów czysto fam ilijnych, z 
wolnej ręk i do sprzedania.

Potrzebna gotówka 5.000 do 
11,000 zł.

Bliższa wiadomość w głównej 
A jeneyi Hopcasa i Salomono 
wej w K rakow ie pi- Maryack 
1. 2. 4988

W a d z ie  Jo nabycia!
KALENDARZYK dla panienek 
(z wybór, poezyj) 25 ct. KA­
LENDARZYK kieszonkowy (po­
św ięcony Słowackiemu) 20 ct.

34 centówpół kilo bozwon- 
nego znakom ite­

go sm alcu na pączki tylko w 
handlu L e o n a r d a  S S o le c k ie -
sro we Lwowie, ul. Batorego 
1. 2. 4355

W y ś m i e n i t e  obiady w 
abonam encie od 8 do 

10 zł. ja k  rów nież kaw ę z bnł- 
ką za 10 ct. dostać można tyl- 
ko w m leczarni przy ul. Cho- 
rążczyzny i. 5. 23

n r o i o E t a l a w a s i a  ( in n a
-“ - „Br. ilollander Syfi" pod 
nazw ą „Mośkowa", is tn iejąca 
od i , 1846 w  Starym Sączu, 
poleca swoje zapasy starych 
deserowych, kuracyjnych, oraz 
stołowych w yśm ienitych win 
w ęgierskich. Zapewnia wszel 
kie zlocohia jak  najstaranniej 
wykonać.! 4959

mi k a n i a r  a l  zuane pą­
czki w arszaw skie, każde­

go ezasn świeżo, Kuska 1. 3 
(przedtem Rynek £6). 27

Dla pocztmistpsów I
Rozporządzenia m iuisterynlne 
z r. 1897 i 1898, z w szelkiemi 
instrukeyam i, kompletne, w no­
wym stanio, tanio do nabycia 
w księgarn i Kohlera, Lwów. 
4910

Herbatniki pól kilo  
70 ct.

Pom adki zw y k łe 'fż  kilo  GO ct. 
L u k ry  des. w kart. Va k. i zl. 
K arm elk i Pa kilo  50 ct.

Z am ów ien ia  halow e i w e ­
se lne  n a  to rty , lody, g a la re ty , 
h lam ango i t. p. p rzy jm uje  i 
•starannie w ykonu jo cu k ie rn ia  
C z. K eB tw eiiScra, ul. B ato­
rego  32, n ap rzec iw  gim nazyuin . 
40

P a s a ż - I I a u s m a n a
I. Lwowskie

iT «

(46 razy premiowane).
YV tym tygodniu je s t do w i­

dzenia:

Podróż naokoło ziemi.
W s t ę p  l O  c t .  

D zieci płacą połowę.

Każdy przyjaciel chrze­
ścijańskiego poi 

skiego handlu i przem ysłu po­
w inien się postarać o noworo­
czny nuiner okazowy „ H ż w i-  
s rn i“ . W ystarczy a d re s : Reda- 
keya „Dźwigni" w< Lwowie
“H fr -k płodu sam iczki kannr- 
Zifiw-JP jC(5w p0 z}v 2-5o; spro­
wadzono w wielkim wyborze, 
Lwów, ul. Ruska 3. 20

Posady i zajęcia.
a) 'Pos.ruMwaĄi.e.

‘"YSodsisj _ n i a s i ś t c r  
LtJb. m a c y i  poszr

f a r -
poszulnije posa 

dy lub zastępstw a. Pohorilies, 
księgarnia, Brzeżany. 4919

z h ino lu  ko- 
rzpnncgo poszukuje posa­

dy. Łaskaw b zgłoszenia „Sło­
wo Polskie" W. J. 4945

F o r t e p i a n  krótki, kW yżo- 
w y  Stelzhammeiji, prawie 

nowy, tanio sprzedam. P iekar­
ska IG. ™

Paczki

h p ą c z k i !
S m a l e c  w ęgierski bozwonny 

pół kilo 34 ct.
M a s ie  K u k  i s o w c  o wiole 

w ydatniejszo, jak  masło 
zwykłe, pół kilo 44 ct. 

M a r m o la d a  morelow-a pół 
LŁ klg. 68 ct.
■Koi i f l t u r y  znakomite, a to 

w iśnie, róża i truskaw ki, 
słoik 50 ct.

M ą k a  prześliczna pszenna 
pół kg. 9 ct. — poleca 

ł f e n a k  t o w a r i i w  k o r z e n ­
n y c h ,  w i n  i d e l i k a t e s ó w

Leonarda Soleckiego
we Lwuwie, B a t o r e g

iBiuro Tinpspssa)
1. 3 .
4939

Ł y w y .
„IIalifax“ dobro, para  zł. 1-20 
„H alifax“ ze stalow ym i noża- 
‘ "mi para zł. 170
;,H aiifax '‘ z szerokim i noża­

m i para zł. 3 00
„ H a litu "  niklow ane, wąskie 

noże, para  zł. 3 00
»Halifax“ niklow ane, szerokie 

noże, para zł. 5-00
iHaiifax“ damskie, nie nikło 

■wane, para zi. 1-30
„Halifax“ damskie, niklowano, 

PMa zl. 2-50
.•Da! tx “ systemu Jackson 
u lłjiiies, niklowano zł. 5-50

n  ui-“ iUb „Helvotia“ nie- 
niklownue, para  zł. 2-60

„M orcur, damskie, niklowane, 
(.szerokie noże, para  zł. 5'00

»tfurmis" niklowano, szerokie 
“loże, para  zl. (;-00

»'Ja«kson IIoines“ niklowane, 
lpkkie, po zł. 6 — i 650 

l .  ski jo  łyżew paru ct. .,0
poleca 4G1G

PIOTR C H R ZĄ S TO W S K I
handel żelazny 

Lwów, pi. Kapitulny i. 1 
(na irzcejw katedry.)

, u # '  Dla Towarzystw soko­
lich  i szkól odpowiedni opust.

po 4 -ctłj cztery 
razy  dziennie 

świeże, ziiaiie„z ,,dobroci w cu­
k ie rn i C z . S c h n e i d e r a ,  Ba- 
toreao 32, naprzeciw1 gimna-

-4 l .

r k w r .  ł.  a g r 'W!Mr»

linercsy gpj|tae I
i liaafllowe. I

p l ^ s r o d i i J I i  żonaty bezdzie- 
latN50 , obeznany z 

wszelkiemi gałęziam i w zakres 
ogrodnictw a wcliodzącenii i z 
dobremi św iadectwam i, poszu­
kuje posady zaraz lub później. 
Łaskaw e zgłoszenia A. E., Są­
dowa W isznia. 4944
K*flWn ! Koncesyonow .my i e- 
,iVU r 31. gzam inowany kowacz 
koni z ehlubnemi świadectwa- 
rni, po.szuknjo posady w ka­
żdym razie do 15. lutogo. Adres 
A. K. poste-rest., Podhorce przez 
Złoczów. 4958

P A I S A  z dobrego domu, u- 
m iejąca kraw ieczyznę, mogą­
ca w yręczać panią domu po­
szukuje posady. Zgłoszenia: 
TI. L. nr. 35 p.-r. Lwów.
N a u c z y c i e l k a  sem inarzy- 
stka poszu lu je  posady. Zgło 
szenia A. M. B. nr. 35 p.-r. 
Lwów.
E g z a m i n o w a n y  m aszynista 
uzdolniony przy  eiektrycznem  
oświetleniu poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod J  D. „Słowo 
Polskie".
K o r e s p o n d e n t k a  b iegła w 
języku  polskim, niem ieckim  i 
francuskim , z kaucyą, szuka za­
jęcia . L. M. 30 Lwów p.-r.
R n t r n o f  a n a  nauczycielka 
udziela lekcyi fortepianu i 
śpiewu po 4 zł. m iesięcznie. 
Pl. K rakow sk i7, III. p., drzwi 8 .

b) Zaofiarowane.
dr. Pisok w Mości­

skach, poszukuje 
konoypienta. 4543

I

A r tw itk a l ;  d r .  A fem Ł a
w Sanoku poszukuje kun-

cypienta. 4902

Ia s« v s  P o ręb a  wiel- 
* Ł | jjg> pocz ta  N iedźw iedź 
p rzy jm ie  d u jąc eg o  s ię  pośw ię­
cić tem u  zaw odow i na p ra k ty ­
k ę  leśn ą  zaraz. 4934

pocztow y w Bludni- 
przyjm ie zaraz ru- 

tynowanogo ekspedytora. )495G

ta T rz a * !
kapti

do dzioci, rozumie- 
'kfi' jąca się także na krawio- 
czyżnie, znajdzie zaraz umie­
szczenie wre Lwowie, pl. Ber­
nardyński n r  12, I. p. 4901

2arządu

. j m *  . d e n t s c h ę a . f r f a  - ^ a i z ą d  d«l«ir Podgrodzie p. 
I l e l l ł  Ł at uoch  l-»ęi>łcoprzyjrtilo z a ra z  pra-

/ffl s K J ^ p y  do w ynajęcia 
«  w nowej kam ienicy w Kry­

nicy w kąpiclncli, bardzo dobre 
mii )śće, itiirdzo przystępne wa­
runki. tylko dla dirześcian. 
W iadomość ul. Kochanowskio 
go ł. 40, piętro II. B. P. 38

Rama i
ci) Zao/tarowane.

E j a n i c n K i  wkażdej poj-ze 
znajdą stancyę, wikt! i 

opiekę rodzicielską w doiiu 
obywatelskim  w Kołomyi. AV'i- 
domość u p. Antoniny Kapii, 
ul. B ednarska 1 379. uejtii

W domu przy ul. K Li­
szew skiego 1 L 

sa dwa piękne w iększe pomii- 
szkania do w ynajęcia a mia­
nowicie na 1. piętrze 8 pokoi 
kuchnia, pokój dla shułbj 
oszklona w-eranda, wodociąg 
i wszelkie w ygody: na  II. pię 
trze 7 pokoi z takim i sam ym  
dodatkam i ja k  na I. p iętize .

M ieszkanie to zajmował 
przez la t U  J. Eksc. J. Wny 
Pan Sim onowie!

Na życzenie może być do­
daną w tym samym domu wy­
godna s ta jn ia  i wozownia.

Bliższa wiadomość u do­
zorcy. 4885

Stnnden zu yergebeu. Adrosso 
S. E. poste-rest Lemberg Haupt- 
post. r30
« P r j m i e  w  n a r z ą d  k a -  

iiiienioę w e Lw ow ie  
*ł«d sk rom nym i w ai iiu- 
Jcassia. A dres: Motrampaż „Sło­
wo Polskie".
1* k f l lE A K A  inteligentna p »  
ś z u K u je  m i e j s c a  d o  h a n ­
d l u :  z pap ieram i, tutkam i,
b iura dzienników  i t. p. AYiad.: 
ul. B artosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

w iększego ma­
ją tk u  ziemskie- 

eo, fabryki, przedsiębiorstw a 
lub zakładu kąpielowego przyj­
mie z rachunkow ością banko­
wą, kasow ośeią i kontrolą 
szczegółowa obeznany em eryt 
państw ow y w sile wioku, ru ­
tynow any gospodarz i długole­
tn i adm inistrator w iększych 
obszarów dóbr ziem skich, mę- 
gący Się wykazać liezneini naj- 
le"pszemi świadectwam i i refe- 
ręncyam i. — Bliższych w iado­
mości z grzeczności udzieli 
W ny Pan  Józef Hopcas, K ra­
ków, ul. Grodzka 60. 49G0

k ty k a n ta  gospodarezog-o. P iorw - 
szoństw o m a  uczcn  n iższoj 
sziio ly  ro ln iozej. Żądam  odpiśy 
św iadectw  (ijezzw rotnio). 3m

F a u n a  do kraw ieczyzny i 
szycia do doinu prywatnego 

chwilowo potrzebna. Sykstuska 
5G, parter na jtrawo. 36

B i  a  bi idow .y  wodouiągów 
m iejskich poszukuje sio 

od 15 tnarca wTzgiednie od 1 
kw ietn ia  1899 trzech inżynie­
rów, Zgłoszenia u d jrek to ra  
budownictwa miejskiogol 67

M am  z aszczy t zaw iadom ić , że z dniem  1 sty czn ia  
. r. p rzen io s łe m  sw ój wrj łączny

S M a d  I a e r f e a t v
1 A-'

z ul. Sykstuskiej 17 we Lwowie, na ul. S y k s t u s k ą  1.
U w iadam iając o tern Sz. P. T. Publiczność, polecam się 

i nadal łaskaw ym  względom. Z głębokim szacunkiem

29 A E > 0 1 . F  S I A N E K .

Naszym Sz?n. Odbiorccm
przy zmianie 
składa i poleca

Roku najszczersze życzenia 
się dalszym względom firma

Friedrich i Eeacoek
we Lwowie, Hetmańska 1. i.

■ . i e k a r s k a  ~ 4 pokoje z 
-“ k przynależytościam i na I. 
i II. piętrze. 4913

Io k a T , gdzie przed- 
tern był D rapaiik, na w ar­

sz ta t lub m agazyn do'wynnlę- 
cia. Józef Agid, G ródecka 27 
31

Doniesienia rożne. 

Na karnawał!
Fortepiasta-m uzyk, g ra jący  do 
tańców  po m istrzow sku w y­
trw ale  poleca się Szan. P. T. 
Publiczności lwowskiej pod 
przystępnym i w arunkam i. Zgło­
szenia przyjm uje W ojuarowiez, 
stimiciel fortepianów, Łyczako­
w ska 1. 4. ‘ 4957

Ł W W S E I

Akcyjny Zakład ZastawniczyI

ul. Karola Ludwika I. 3, I. p.
nad Magaz. Wn. Szayerów  (przedtem ni. Czarnieckiego 1) J 

udziela w ysokie zaliczki na:
flllŚfli w ^ elldego rodzaju, jako to : z ło to ,| 

V  hU M llłin ilH /D W  srebro b ryianty, rau ty , perły, zegar­
ki, korale itp.

2) Papiery wartościowe, 3) Niekosztownosci
a  to : pasy lite karabele, antyki, broń m yśliw ską now sze-1 
go system u, platery, wogólo na przedm ioty cenne, roz- i 
m iarom  swym i rodzajem  do zastaw u się nadające. P ro­
cent um iarkow any w m iarę wysokości pożyczki coi.,z niższy. [

Biuro otwarte od 9—1 rano i od 3—6 wieczór. -i9os

! P rzez inn-yA Ogłaszane 56 sztuk 
W o l r  i - C i tC a S lO . zastawy mniejszej wartości, 
kosztują u mnie tylko zł. 4'50 — jednak nie mogę 
icli polecić.

W i e l k i  k r a e M
Nowy Y'ork i Londyn nie oszczędziły i stn, 

lego lądu i w ielka fabryka wyrobów sreb rn i ch- 
w id /ia la  się zmuszoną w ysprzeaać cały swój zapas 
za mnłem tylko w ynagrodzeniem  za pracę. Jestem  
upełnom ocniony to uskutecznić. W ysyłam  zatem  
każdem u za zw rotem  6 zł. 60 ct. następujące 
p rzedm io ty :

G sztuk nożów stołowych z praw dziw ą angiel­
ską k lingą,

6 w idelców z jednego kaw ałka ameryk. pat. 
srebra,

3 :yżek z am eryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ampryk. patent, srebra,

1 chochla z am eryk. patent, srebra,
1 chochelka z am eryk. patent, srebra,
2 kubk do ja , z am eryk. patent- srebra,
G angłel. spodków Yiktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 3690
.1 rozsypywacz cukru,

• iŁ  przedmioty tylko za zł. 6 .60 .
Te S-1 przedmioty kosztowały, daw niej 40 zł. 

a  obeenjo można je  mieć za tę  n iską cenę zł. 6 J6 «S.
A m erykańskie patentowano s re b rj je s t na 

w skróś białym  metalem, k tóry  barw ę sreb ra  -25 ła t  
pod gw arnncyą zachowuje. N ajlepszym  dowodem 
że to ogłoszenie nie je s t

ż a d m m  o s z i F k a ń s t w <  m ,  
zobowiązuję się nin ie jszom  publicznie ,  zwróaić 
każdemu pipniądzG bez trudnośći, komu tow ar się 
nie  spodoba. N iechaj więc n ik t  nie opuśois posobności 
nnbyc-ia tego wspaniałego garnituru, k tó ry  szcze­
gólniej nadaje  się na

podarunek ślubny i okolicznościowy
jak  niem niej dla K a ż d e j®  d o m o s tw a .

Dostać m ożna t y l k o  pod adresem :

A . SIM7iELitTU 3 E S ?
H auptagentur der yerein ig ten  am erik. P a ten t 

S ilberw aarenfabriken

^ ie n  II., Remhrandstrasss 19/ 11. —  Telefon Nr. 7114,
W y s j l i a  n a  p r o f f i u c j ę  7,a  g o tfe w K ę  

I n h  z a  z a l i c z k ą .
P r o s z e k  d o  e z y s z e z e - i i a  l O  c t .  . Sg  .

Tylko m arka ochronna obok sto jąca, zapew nia
prawdziwość. ‘ ' T b

W yciąg z pism u z n a n ia :
Posyłkę otrzym ałem , jestem  z niej bardzo zadowolony. 

Gaad (Węgry), i  w rześnia 1898.
Hr. C. Chotek-Gudenus.

Z nadesłanego tow aru bardzo jestem  zadowolona. 
K rystynopol, Galicya.

S io stra  Joanna, przełożona Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanoj zastaw y jestem  bardzo zadowolony i pro­

s z ą  o no «x  jiosyłkę. - - - - ,
_ _  _ I nbaezów, Galicyn. __________Babic, kajtitan.

Z powodu zdemolowani . domu od 1 listopada 1898 
I. Krugerstrasse 6. Fiiie: I. Fle.achmarkt 11 i Griecuennasse 9.

W . J ó z e f K e u m a n n
zaliład olelitroteclnnczn.y, koncesjonowane biuro 

instalacyjne,
f *  f f ,  J £ r f t g - © i * s t . r a . i s s e  <>;,

SB<sr założone w r. 1888. " E U
Zakładanie, przesyłka i sprzedaż telegrafów  domowych 
i hotelowych, grom ochrony i ich części składow e t de- 
g ra li pożarowe, zakładanie telefonów, apara ty  lekarsk  o 

oświetlenie. 48°3
Zakładanie chwilowego ośw ietlenia sypialń  i pokoiów 
m ieszkalnych, piwnie, strychów, w ychodków, sąhodów itd.

Stały element sucliy „Esrnisit“.
Zabezpieczenia przeciw w łam aniu i kradzieżom

K atalog i tlarm o. Teleloi i „ ’i 7 s .

sławne od daw na i przez znakom itych lekarzy polecane

jako lekko oczyszczę jacy i rozwalniający środek,
nb ] teszkadzają  traw-ieniu, i są- zupełnie nieszkodliwe. 
Słodycz tych  pigułek sprawia, że je  naw et dzieci chętnie 

zazyw ają.
Pudełeczko z 1 5  p ig r n lk a m i  kosztuje 3 5  c t . ,  rolka 
z opudolkam i, zawierając", 1 3 0  p ig -u tc K  k osz tu ie  tylko 

1  z l r .  w .  a .  3689

Jj M n | p 7 tf „Filipa JcH skina
«j i C l J c i U  oeZyszczającycu pigu-
H łe k “. Praw dziw e są tylko w tenczas, gdy ka- 

żde pudełko ma na spodzie naszą protokolo- 
| |  w aną m arkę ,św . Leopolda" w yciśniętą czer­

wono-czarnym dnikimu. Nasze protokołowane 
pudeika, wskazówki użycia i opakowania mu-

   j  szą byó opatrzone naszym  podpisem „ F i l i p
rLLł^lSisstslI A c u s t e i s i ,  a p t e U a i ’7" '.

Apteka FIUPA MEDSTEIHA
pod „św. Leopoldom", W iodeń I., Plankongasse 6.

Skład tve Lwowie u Piotra Mikolasclia i we 
wszystkich aptekach.



„SŁOWO POLSKIE ‘ Nr. 1 z dnia 1. stycznia 1899.

JV6T)A FI6ŁK0WA
usuwa z  twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wj'gładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

JAN IHNMCWICZ
L w ó iv :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20, Czerniow-  
ce:  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1. 2

M A S Ł O
św ieże dworskie do po­
traw  Va kilo 46 ct., św ie­
że deserowe ze śm ietany 
'/a kilo 60 ct., św ieże de­
serow e ze śm ietanki sło- 
ukiei H-i kilo 72 ct., śYde- I 
ży s m a l e c  w ę g i e r i U i  , 
1 .'s kilo 35 ct. poleca lian- ! 

doi „pod palm ą”

l . ZaJurowicza i Sp. j
Lwów, Akademicka 6.

Oliwę dc m aszyn
od najtańszych  Jo najd roższj eh 

gatunków

Pasy Lu maszyn
znakom itej jakości

l>o najtańszych cenacli
poleca

W. CZ3PP
N ajstarszy  galicyjski skład 
farb , pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska I. 2.

D r .  6 . S c h m id t a ,
lekarza sztabowego f Bzyka

słynny

OLEJEK SuDCHOWY
usuw a czasową głuchotą, w yciek 
z uszu, szalu w uszach i przytę­
piony słuch, naw et w wypad­

kach zadawnieiiia.
Do nabycia po 2 zł. za fla­
szkę w raz ze sposobem uży­

cia iedynie w aptece 
PIOTRA MIKO-ASCHA

WE LWOWIE. 4432

Palcie M k i Miemojowskiego
wszędzie do nabycia* “"W8

Od aaw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu znaną  praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
zbioru mnjowepo poleca H A N D E L  

W Ł A D Y S Ł A W A 3292

A D A M O W I C Z A ’
w Brodach na pograniczu rosyjskiem .

Familijnej bardzo dobrej . . . .  
Iitelange de IWoskau av oryg. opak., naji. 
Imnerial cesarskiej w orygin. opakow. 

i Okruchów z najlepsz. herbat kwiatów 
komitaKawa Ceylon franco 5 kl. du każdej Stacyl

1-40
2 ' f O
3-50
1-20
9-—

Ogłoszenie konkursu.
Przy tutejszej c. k. Dyrekcyi kolei państwowej 

wakuje posada g e o m e t r y  z pierwszą roczną płacą 
X tej' klasy rangi służbowej (kolejowej) w kwocie 
700 zlr. i do datki e i i  na mieszkanie w Stanisławowie 
w kwocie 240 zlr.

O tę posadę mogą się ubiegać słuchacze c. k. 
wyższej szkoły politechnicznej. którzy ukoiiczyli dwu­
letni kurs geometryczny, tudzież złożyli przepisany 
dla geometrów egzamin państwowy.

Obok ogólnych warunków przyjęcia, tj. obywa­
telstw a austryackiego, nieprzekroczunego wieku 35 lat 
i uzdolnienia fizycznego, winni wykazać kandydaci 
znajomość języka niemieckiego w słowie i piśmie, ja- 
koteź jednego z języków krajowych.

Podania należycie ostemplowane i dokumentami 
zaopatrzono, należy wnosić do c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowej w Stanisławowie. 4918

Stanisławów, dnia 25 Grudnia 1898.
Cli. D yrekoya kolei paiistwowej.

Opatentowany i praw nie ocnronlony we w szystkich państw ach.

a

Józef Schuster
ą łączny sldiid i p r a c o  wnia
kołder i  m a te r a c ó w

Lwów, Kopernika I. 5.
Poniew aż w  w ielu sklepach 

iprzodają kołdry i m aterace, 
ako m ojew yroby, oświadczam , 
;o tu we LwoAvie nie robię 
Ilu żadnego sklepu i sprzedaję 
.ylasnego w yrobu kołdry 1 ma- 
erace tylko u siebm w w łasnym  
Jiiepie, ul. K opernika 1. 5.

h o l d r y  duże i na  w acie 
Ypluianej od zlr. 3'50 w ka; dej 
jenip do 14 zł. Kołdry atlaso- 
ivci jedw abne duże i na  wacie 
aein ianej od zl. 10’50 po- 
isąwszy. M aterace czysto 
,vlosionno od zł. PASO w ka- 
idej cenio do 30 zlr. P o d n -  
z l i i  włosionno i z pierza, 

prześcieradła, poszew ki itp.
Kto A v ię c  na zimę potrzebuje 

dobrej cieplej kołdry lub m ate­
raca otrzyma takow e najtaniej 
wprost w mojej pracow ni we 
Lw ow ie, ul. K opernika 1. 5, 

pod tirm ą: 4336

JÓZEF SGHUSTETt.

„ L O T S  I I 1 k :,
aultcatyczny ' d i ś w i& ii i i  low letrza  w  jotaiacti

P t ' Użyircny tak  w najwyższych jak  i obywa­
te lsk ich  sterach  

U &  Diywauy i pole any przez nrjsław niej- 
szytn  lekarzy k ra  yych 1 zagranicznych. 'T O

Przy pomocy powszechnie znanego 
przyrzaau do przew ietrzania

„ A , C S i « Ł I F E “
znika każda n ieprzyjem na woń, a po­
w ietrze je s t ustaw icznie czyste i przy­

jem no do oddychania: 
w pokojach sypialnych, w pokojach illh 
chorych, dziecinnych, v biurach, jadal­
niach, pokojach do palenia, klosetach etc. 
Cona kom pletnego przyrządu zbiniu lub 

cibmną ru rą  . . . .  zł. 3 50
Przyrządy w form ie flaszki do

f a b r y k .......................... . . zł. 5-
Przyrządy w formie flaszki do

k l o s e t ó w ................................ZL 1'40

Nabyć można w aptece D  -go 
l*i'a Zyg. Buckera, w handlu 
1 "Ko Bernarda Feina (Grand- 
Hotel) i u J. Friedrich & A. 

Beacock, Hetmańska 4.
Ppocyalnośó! „Sm ell“ z kubkiem , do 
używ ania przy codziennem m yciu je s t 
według zdania sławnych lekarzy  środ­

kiem  toaletowym pierw szej kiasy. 
4062 Cena X *1. 5 0  ct.

Palanty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje we 

w szystkicn k ra jach  2724

inżynier K. Ossowski
M .ą f lz y n a r o d o w e  li in r o  p a te n to w e  

w Berlinie W., P o tsdam erstr. 3.

tb ra n i.i m ęsk ie  od 
8 zl. — P alta  zim ow e
od 10 zl. — I M a s a e /e  
uniform ow e 7 zl. — 
Ubrania żakietow e
od 15 zl. o 30%  taniej 

ja k  w szędzie poleca

JÓZZf KORNER
Lwów, ul. Jagiellońska 4.

i ł

Poleca się tu tk i egipskie

A I D A
w k ra ju  i za granicą za 

najlepsze uznane.
100 s z t  w pud. zł.—18 ct. 

J000 „ ,  1-60 „
3000 „ wysyła franco. 

Główny skiad:
ELSTER I TOPF

F abryka tu tek  cygareto- 
wyeti, Lwów, ul. Pańska II).

A. OLSZEWSKI
Biuro Gazet i Ogłoszeń

Lwów, ul. K ilińskiego 1. 1 
(obok K aw iarni wiedeńskiej) 

przyjm uje 4933 
prenum eratę na w szyt- 
k ie  pisma eu ropejskie  

dla Lwowa i prowincyi.

W I N O  „ S a in t  lU p lia tT *
zaw ierające tan.nę, AYytwarzającc krew  i silę naturalną, od­
żywcze wino lecznicze, sm aku doskonałego, usilnie zalecane 
przez najw iększe lekarskie powagi w  dziełach lekarskich  prof. 
bouenai-ua, mod. faiaiitetu w Paryżu, prof. Chromela, Rostona, 
Crouseau, w szystkich powag lekarskich pracujących w szpi­
talach paryskich, jak niem niej tutejszych, przeciw- anemii, 
cierpieniom  żołądka, błędnicy, w czasie rekouw alesceneyi 

u miodych kobiet i dzieci. 45;>4
Do nabycia we L w o w i e :  w  głównym składzie apte­

ki P. Mikolascha, w ap tekach u pp. J. Bnisera, K Diille, A. 
Ehrbara, K. Krzyżanowskiego, Z Ruekera i A. Rapaporta.

W K r a k  om i e apteka K. W iśniew skiego, ,v C z e  r- 
n i o w c a c h  J. llaiila, w  P r z e m y ś l u  Schw arza, w T a r ­
n o w i e  Scbanzora, w  S t r y j u  Aichmiiliera, w K o ł o m y i  
Rerglera, w T a r n o p o l u  K rzyżanow skiego, w D r o h o b y ­
c z u  K rzyżanowskiego;f \y G r ó d k u  H eschelcsa w P r z e- 
m y ś l a n a c h  Engelberga, w Z b a r a ż u  Krulia, w B ó b r  co 
Gegela, w  D o l i n i e  A. Sandaner, w W i ś n i c z u  J. Luwisrh, 
w D r o h o b y c z u  G. F. Tomaszek, w J a w o r o w i e  St. La­

chowicz.
CompAgnie du Tin de „Saint Rapliael“ .

Generalny repr. dla Galicyi i B ukow iny:

A .  M  & h e  111 I i  a  1 EJ f S ™ .  i. ?
Broszury niemieckie, polskie i francuskie na  żądanie grati- 

w ysyla zastępca.

Moją Naftę niezapaiiią
dostarczam do domów w naczy­

niach blaszanych
plombowanych 

celem  zapobieżenia | 
nadużyciom.

PIOTR MIĄCZYŃSKI
871 - ‘ u l. Sykstuska 1. 47.

* i-tosW: *>.'*•>i*

m R w n

y , m i

B il l  BOLKZY we L w ie
p la c  S m o lk i I. 5

p o l e c a  d o  s i e w u  w i o s e n n e g o :
Oryginalny jęczm ień probsztajski dwurzędowy,

,, pochodzenia szkockiego, 
liolsztj ński Clieyalier,
szkocki (zwany ćukaaftsgerste),  dający 500 
do 000 kg. więcej jak inny, 

owies probsztajski,
„ duński,
„ szwedzki,

Oryginalną pszenicę jarą szwedzką, 484C
Oryginalne żyto jare szwedzkie.
W szystkie powyższe gatunki są oarflzo plenne i wytrwale.

Zamówienia przyjmuje się tylko do 15. lutego 1899.

TOWARZYSTWO

i

¥  KRAKO W IE

w y p ł a i c n  s y m  c z l o n k o i r i

a d  d i i a  2, S t y c z n i a  1i S 9S

o d  u J z ia tJ w  w jdaorfiyeh  p r a d  i l n i m  1- r t  p a ż J z i f r n i k  189S r.

n

y>

4  p r o c e n t  “^ ®

jak o  za liczk ę ia  dyw id eilck  za r. 1 8 9 8  w  k asie  

T ow arzystw a ¥  K rakow ie i F ilo  wTe L w o w ie  za  

okazaiiem  k sią żeczk i udziałow ej.

Kraków, IG. Gmdnia 1898.

N a k ła d em  Spóki w y d a w a ic* e j w c  D \vow ie, śttw.zejestr Z ogr.poręką. — Z drukarni .Słowa Potekierofc wo Lwów te, pod rai z y t e *  1 .  Srfetfttflktogą

^


